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Potrzeba silnej, sprawiedliwej władzy
P isa liśm y na tym  m iejscu o konieczności skoordynow an ia  

a k c ji państw ow e j na ziem iach odzyskanych, w skazyw aliśm y  
niedociągnięcia  i  b ra k i, w yp ływ a jące  z rozproszkow an ia  po­
czynań rządow ych na odcinkach tak ważnych, ja k  osadnictwo  
i  zagospodarowanie. M ó w iliś m y  o potrzebach ja k  najszybszego 
stw orzen ia  ośrodka dyspozycyjnego w  postac i M in is te rs tw a  
Ziem  Zachodnich, ja ko  resortu  przejściow ego w  a d m in is tra c ji 
państw ow ej. Potrzebą u tw orzen ia  takiego M in is te rs tw a  na­
rzuca samo życie, przynoszą go z jazdy  starostów , konferencje  
p a rty jn e , ob rady u rzędów  i  in s ty tu c y j, d z ia ła jących  przez  
sw oje agendy na odzyskanych terenach i  gorzk ie , c ie rpk ie  
uw agi lub  skarg i tych , k tó rz y  ze tknę li się bezpośrednio z ży ­
ciem poza gran icą 1939 r.

Z by t dużo nagrom adziło  się z ła  w  ciągu tych  k i lk u  m iesięcy 
w ładan ia  z iem iam i odzyskanym i, aby je  m ógł Rząd Jedności 
N aro d o w e j opanować bez specjalnego ośrodka dysp o zycy j­
nego czy to w  postaci specjalnego M in is tra  czy Kom isarza  
Rządowego. D o apara tu  rządowego i  samorządowego za­
k ra d ło  się w ie le  różnego elementu antypaństwow ego, św ia ­
dom ie dezorganizującego życie  na now ych ziem iach. Obok 
nich d es trukcy jną  pracę p row adzą  lic z n i „Volksdeutsche“ ', 
k tó rz y  poobs iada li urzędy d la  
ce lów  sobie w iadom ych, d a le j 
ró żn i w yko le jeńcy  życ iow i, kom ­
b in a to rzy  i p o sp o lic i poszukiw a­
cze p rzygód , k tó ry m  pow inę ła  
się noga na poprzedn im  m iejscu  
pobytu . P am ię ta jm y, że, b ron iąc  
się przed okupantem  n iem iec­
k im , nauczyliśm y się posługiw ać  
m istrzow sko pod ro b io n ym i do ­
kum entam i. B ro n ią  tą pos ługu ją  
się dziś „vo lksdeustsche“  i  lu ­
dzie n ieuczc iw i. Jest ich  wszę­
dzie pełno.

Do re d a k c ji naszej raz po raz  
przychodzą  now oosied leńcy i 
re p a tria nc i, w o ła ją c : piszcie, 
krzyczc ie , żąda jc ie  s iln e j, spra­
w ie d liw e j rę k i, bo źle się dz ie je .
T rzeba że laznej m io tły , k tó ra -  
by oczyśc iła  g run tow n ie  urzędy  
państw owe i  adm in is tracy jne  ze 
złego elem entu, k tó ra b y  kacy­
kó w  i  sobiepanków  nauczyła, ja k  
m ają  reprezentow ać w ładzę R zą­
du D em okratycznego i  podnosić  
jego godność. R epa trian t ze

wschodu czy reem igrant z zachodu nie mogą patrzeć bez­
radn ie  na w a lkę  p rze d s ta w ic ie li w ładz  pom iędzy sobą o kom ­
petencję, na nadużycia  pope łn ione z pogw ałceniem  wszel­
kiego praw a i  sp raw ied liw ośc i przez n ie k tó rych  p rzeds taw ic ie li 
w ładzy. R epa trianc i p rz y b y li na z iem ie odzyskane, aby uczci­
w ym  trudem  i  pracą p rzyspo rzyć  sobie i  O jczyźn ie  dobra, 
a nie być g rą  w  ręku kacyków  m ie jscow ych lub  co gorsza 
„ uo lksdeutschów “  zam askowanych, czyhających na zgubę 
k ra ju  i ludnośc i p o lsk ie j.

Taką  żelazną m io tłą  pow in ien  wziąć do rę k i pbdarzony  
w ie lk im i pe łnom ocn ic tw am i N adzw ycza jny  K om isarz  Rzą­
dow y lub  spec ja lny M in is te r i  wym ieść odpadk i z ła  z ca łe j 
P o lsk i, k tó re  w ie lk ie  fa le  re p a tr ia n tó w  i  reem ig ran tów  w y rzu ­
c iły  na ziem ie odzyskane. C zy niem cy, k tó ry c h  tak  w ie lu  po­
zosta ło  na daw nym  m iejscu, nie m ają  pow odu do podnosze­
n ia  g łow y, w idząc co się d o oko ła  n ich dzie je?  O n i cieszą się, 
ze z ła  panoszącego się coraz ba rdz ie j. A  trzeba, żeby d rż e li 
przed w ładzą s ilną  i sp raw ied liw ą , żeby w  now ej, dem okra­
tyczne j Polsce w id z ie li osto ję  ła d u  i  po rządku , gdyż ty lk o  
w tedy nadejdzie  ch w ila  p lanowego za ludn ien ia  i  rozumnego  
zagospodarow ania ziem odzyskanych i zm iecenia niem ców  
z pow ie rzchn i naszego k ra ju . H . B.

Drobniszów (D o lny Śląsk), miasto powiatowe na lin ii Lignica— Kamienice
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Błędna droga Czechosłowacji
Prasa po lska  pisząc w  spraw ie  Zao lz ia  

rozm yśln ie  sta ra  się a rty k u ło m  sw ym  
nadać ja k  na jspoko jn ie jszy ton. S tara 
się np. om inąć zupe łn ie  fa k t, że g łó w ­
nym i in sp ira to ra m i p rzyznan ia  C zecho­
s łow ac ji przez Radę A m basadorów  tzw , 
Z ao lz ia  b y li Benesz, K ram arz  i  obecny 
p re m ie r czeski, Zdenek F ir lin g e r, Zda­
w a ło  się, że ub iegłe  la ta  zm ie n iły  p o li­
ty k ó w  dziś i daw n ie j ste ru jących czeską 
naw ą państw ow ą. O sta tn ie  jednak w y ­
padk i, o fic ja lne  życzenia d la  m an ifestu ­
jących na rzecz p rzy łączen ia  Śląska do 
Czech przesłane przez Benesza, w ys tą ­
p ien ie  na te j m an ifestac ji w icep rem ie ra  
rządu czeskiego D aw ida  dowodzą, że za­
gadnienie Zao lz ia  i Śląska ma o w ie le  
pow ażnie jsze d la nas aspekty. N ie w y ­
stępują już te raz rozfana tyzow ane t łu ­
m y, podniecane przez m ie jscow ą szow i­
n is tyczną adm in is trac ję  oraz k a p ita ł 
czeski i m iędzynarodow y, ale w  a kc ji te j 
b io rą  czynny u d z ia ł p o lity c y , znani ze 
sw ych w ie lk ic h  um ie ję tności dyp lom a­
tycznych , znani ze sw oich stosunków  w  
gabinetach zachodu. W ie m y  przecież, 
że w  1919 ro ku  Zdenek F ir lin g e r zdo ła ł 
p rzekonać zachód, że Zao lz ie  c iąży go­
spodarczo do Czech, że bez Zao lz ia  
Czechy n ie m og łyby  rozw inąć., swego 
p rzem ysłu , W  ślad za ty m  ośw iadcze­
n iem  p o sz ły  szerokie  p rz y w ile je  d la  k a ­
p ita łu  zagranicznego, k tó ry  pow ażnie  
zaangażow ał się na Zao lz iu . K a p ita ł

p rz e c h y lił zdanie R ady A m basadorów  
na korzyść  C zechosłow acji. A rgum en t 
bow iem  e tn iczny  zdecydow anie przem a­
w ia ł za przyznan iem  Polsce tego 
cennego sk ra w ka  ziem i. Od te j 
c h w ili tj, od 1919 roku , ludność 
Zao lz ia  pod  okupacją  czeską p rze ­
chodzi jeden z na jbardz ie j eks te r­
m inacy jnych  okresów . Fa łsze rs tw a  sta­
tystyczne, przym us i uc isk  gospodar­
czy w y w ie ra n y  p rzez posiadającą w a r­
stwę czeską oraz k ie ro w n ik ó w  p rzed ­
s ięb io rs tw , w rogo  do po lskości nasta­
w iona  adm in is trac ja  m ia ły  złam ać p o lsk i 
stan posiadan ia  na Zao lz iu . Po lacy tu ­
te js i okres ten  jednak zw ycięsko p rz e ­
trw a li, ta k  ja k  p rz e trw a li k rw a w y  te r ro r  
h itle ro w s k i. T e rro r  ten  znow u d o tkn ą ł 
n ie Czechów, lecz P o laków . W  obozach 
koncen tracy jnych  g iną  w te d y  n ie k tó rz y  
w y b itn i dzia łacze ta m te js i ja k  M iche jda, 
a w ie lu  p ros tych  lu d z i zastrze lonych zo­
staje pop ros tu  na u lic y  za to, że b y li 
P o lakam i. W  tym  samym czasie Czesi 
w  w iększości nadal pozosta ją na stano­
w iskach, W yd a w a ło  się, że sytuacja  się 
zm ien i po upadku h itle ryzm u . Cóż się 
jednak dzieje. Na z iem i nado lz iańskie j 
p racu je  nadal w ie lu  Czechów  g o rliw ie , 
w ys ługu jących  się niem com , w ró c iła  ta  
sama szow in is tyczna  adm in is trac ja , a ze 
s tro n y  nacze lnych w ła d z  państw ow ych  
n ie ty lk o  n ie słychać g łosów  o zam iarze 
rozw iązan ia  tego zagadnienia w  duchu

dobrze po ję tych  dobrosąsiedzkich, b ra t­
n ich in te resów , ale co gorsza, insp iru je  
się i b ierze naw e t udz ia ł w  jaw nych  w y ­
stąp ien iach p rze c iw  po lsk iem u  stanow i 
posiadania  na Śląsku. W  ta k ie j sy tuac ji 
naród po lsk i, k tó ry  zawsze p ragną ł jak  
najlepszych s tosunków  z b ra tn im  na ro ­
dem czeskim , k tó ry  z podz iw em  p a trz y ł 
na postaw ę C zechów po zam ordow aniu  
k a ta  H eydricha , k tó ry  ta k  szczerze p ra ­
gną ł pow stan ia  silnego państw a czeskie ­
go, musi okazać ja k  na jw iększą czu j­
ność. Postępow aniem  czeskim  sprow o­
kow ać się n ie damy. N ie  m am y też za­
m ia ru  pob rzęk iw ać  szabelką śmiesznym 
sposobem Rydza. Postaw a narodu musi 
jednak być jasna i konsekw entna. W  o- 
p a rc iu  o nią dyp lom acja  p o lska  ro z w i­
nąć musi ja k  najżyw szą dzia ła lność, by 
n iepoczyta lne  czyny czeskie nie zamą­
ca ły  poko ju  św iata . N ie  m ożem y dopu­
ścić, by  p o w tó rz y ł się ro k  1919, w  k tó ­
rym  Czesi d z ię k i lepszym  stosunkom  ba­
ta lie  w y g ra li d latego, że św ia t n ie o rie n ­
to w a ł się w  is toc ie  zagadnienia. Do ro z ­
poczęcia je j zmuszają nas Czechy. 
D z iw ne  się bow iem  w yda je , że w  1938 
ro ku  m ia ł się zdobyć Benesz na w y s ła ­
nie p ism a odręcznego do M ościck iego, 
w  k tó ry m  zgadzał się odstąp ić Polsce, 
Zaolzie. D zis ia j zaś, gdy u s te ru  sto i 
rząd m ający najszczersze zam iary  ścisłej 
w sp ó łp ra cy  z Czecham i, tenże sam Be­
nesz w ystępu je  w rogo  p rze c iw  po lsk ie j 
ra c ji stanu. Ze s tanow iska Czech m usi­
m y w reszcie  w yciągnąć w łaśc iw e , z de­
m okra tycznych  jednak zasad zrodzone, 
konsekw encje . Dr W itold Hensel

F A Ł S Z E R Z E  H I S T O R I I
N iem cy od daw na już pośw ięca li b a r­

dzo dużo uw ag i p o p u la ryza c ji swej na­
u k i. A  p o tra f i l i  w ydaw ać tego rodza ju  
k s ią żk i w e  fo rm ie  in te resu jące j i  po c ią ­
gającej, p rz y  tym  te  w yd a w n ic tw a , k tó ­
rych  n a k ła d  sięgał za z w y c z a jk ilk u d z ie -  
sięciu  tys ięcy  egzem plarzy, b y ły  nad­
zw yczaj tan ie .

Jednym  z liczn ych  p o p u la ryza to rsk ich  
w y d a w n ic tw , k tó re  i d la  na u k i badaw ­
czej p rzez grom adzony tam  i często 
zgrabn ie  zes taw iony  m a te ria ł n ie  b y ł bez 
znaczenia, b y ły  tzw , „B la u e  B üche r", 
rozchodzące się szeroko w śród  spo łe­
czeństw a n iem ieckiego, M am  p rzed  sobą 
tom  p t, „ A l te  D eutsche S tä d te ", w y ­
dany w  r. 1938 (cena 2,40 m k!). Podano 
w  n im  na planszach stare  w id o k i m iast 
n iem ieck ich  z 3 s tu lec ia  (aż do po ł. 
X IX  w .), zebrane z liczn ych  daw nych 
rysunków , g ra f ik  i a kw a re l. Nas dziś 
tam  in te resow ać będą w id o k i W ro c ła ­
w ia , B rzegu, E lb ląga, K ło d zka , M a lb o r­
ka, N isy  i Szczecina, a także  Budziszyna 
łużyck iego .

N a jc iekaw szą  jes t jednak ba rw na  re ­
p ro d u kc ja  z ko lo row anego  m ie d z io ry tu , 
p rzeds taw ia jąca  s ta ry  Gdańsk, a w y ję ta  
z w ydaw anego od 1572 r. w  K o lo n ii 
dz ie ła  B rauna i Hoogenberga ,,C iv ita te r 
o rb is te rra ru m ". A u to r  m ie d z io ry tu  n ie-

Pieczęć autentyczna stoi. m. Poznania

znany. N a tom ias t podaje  ozdobna ta b li­
ca napisow a o fo rm ach  późnego rene ­
sansu pó łnocnego —  um ieszczona po 
lew e j s tron ie  ry c in y  do łem  w  k ra jo b ra ­
zie —  że obraz, z k tó rego  m ie d z io ry t 
zos ta ł w ykonany , nam alow ać ka za ł i 
odda ł ko lońsk iem u  w y d a w n ic tw u  do 
p rzen ies ien ia  w  m ie d z io ry t d r A dam  
W achendorff, gdańszczanin, „s e k re ta rz  
hanzeatyckiego em porium  lo n d yńsk ie ­
go".

Na te jże ta b lic y  podaje  się nazw a 
m iast ja ko  „G edanum ", K ra n b io  in  sua 
W a n d a lia  G danum ; vu lgo  sed co rru p te  
D antiscum ; G erm anice D a n tz ig k "  t. zn. 
G edanum  ( =  G dańsk) u K ra n za  w  jego 
W an d a lu  G danum ; pospo lic ie  lecz ska­
rżone D antiscum ; po n iem iecku  D an­
tz ig k " .

N ad m iastem , k tó re g o  najważnie jsze 
budow le  objaśnione są d e lik a tn y m i na­
p isam i n ie m ie ck im i, ja k  ró w n ie ż  nazw y 
topog ra ficzne  o toczen ia  —  p rz y  czym 
W is ła  nazw ana je s t „W is te l F iu "  od
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łac ińskiego „V is tu la “ , a zatem  nie 
W eichse l — zaw ieszony jest w  o b ło ­
kach deko racy jny  ka rtusz  pod łużny
0 fo rm ach bogatszych w  obram ien iu  
w spom nianej ta b lic y  napisow ej z | 
legendą „D a n tz ig k “ . Po jego bokach | 
zaś zw isają ja k  tam ten ukw iec ione  j 
2 tarcze herbow e. C a ło ksz ta łt te j 
kom pozycji pow ta rza  się u Brauna
1 Hoogenberga i  na dalszych w i­
dokach ich „C iv ita te s " , a jest uży­
w any, podobn ie  także u innych 
g ra fikó w  tego i późniejszego jeszcze 
czasu,

A le  o dz iw o ! G dy nad w idokam i 
innych m iast tarcze herbow e w y p e ł­
nione są is to tn ie  herbam i, b iedny 
G dańsk zadow olić  się m usia ł na 
re p ro d u kc ji pustym i, czarno zało­
żonymi polami w obramieniach. Czy 
może u rzą d z ili ta k  w ydaw cy X V I 
w ieku?  N ic  podobnego. N a leży bo ­
w iem  ty lk o  p rzy jrze ć  się tarczom  
z boku pod  św ia tło , a znajdą się 
w  nich, po lewej stronie orzeł pol­
ski, po prawej zaś herb Gdańska (po­
dw ó jny  k rz y ż  jag ie llońsk i), w yz ie ra jący  
jak  na jw yraźn ie j z pod czarn i d ru k a r­
skie j, O rdynarne  to  fa łszers tw o  b y ło  
w ięc  zam ierzone. W idoczn ie  m iano na 
„ro zka z  w yższy“  usunąć z p rzed  oczu 
n iem ieckiego czy te ln ika  ów  kompromi­
tujący dowód polskości n iedaw no w o l­
nego m iasta.

Sfałszowana 

pieczęć 

s ło i miasta 
Poznania

N ie w iadom o, co w  tym  w yp a d ku  w ię ­
cej podz iw iać : czy bezczelność, z jaką  
się p o n iew ie ra  w  ten  dz iec inny czy 
g łu p ko w a ty  sposób pow ażny dokum ent 
h is to ryczny , czy też liczen ie  na tępotę  
czy te ln ika  n iem ieckiego. Egzem plarz, 
k tó ry  mam pod ręką, pochodzi z r. 1938, 
a zatem  z czasu, k ie d y  G dańsk hucza ł 
zalewem  S A  i SS-m annów tak , że na w i­
dok te j bezczelnej rozb ija jące j się po 
m ieście zgra i zapom ina ło  się n ie ledw ie , 
że to  „w o ln e “  m iasto na leży do suw eren­
nej P o lsk i. Znam ienną jest rzeczą, że w 
p ie rw szym  w ydan iu  te j ks ią żk i z r. 1935 
„h is to r ia “  h itle ro w ska  nie dokona ła  je ­
szcze te j tępej de fraudacji.

Pusty śm iech nas b ie rze  dzis ia j na 
samo w spom nien ie  o w o jn ie , jaką  w y ­
to c z y ł h itle ro w s k i „n a ró d  m y ś lic ie li“  
późn ie j, podczas okupac ji, naszemu go­

W idok miasta Gdańska z X V I w. z zamalowanymi herbami u góry

d łu  państw ow em u. O rze ł B ia ły  „des ehe­
m aligen P o len“  b y ł z w a ria cką  za c ie k ło ­
ścią usuw any wszędzie, gdzie m ógł p rz y ­
pom inać naszą państw ow ość, a naw et 
tam , gdzie ty lk o  b y ł ja kb y  za łączn ik iem  
do innego godła,

Do ja k ich  b łazeństw  dochodz ił w  tym  
w ypadku , tego dow odem  przem iana, 
zdaje się już w  r, 1942, stare j czcigodnej 
a a rtys tyczn ie  w artośc iow e j pieczęci st. 
m. Poznania na n ies łychan ie  pospo litą  
now ą .

D awna ta  pieczęć, w  k tó rą  zaopa try ­
wano najważnie jsze dokum en ty  już w  
X IV  w ieku , w yobraża  bram ę z b lankam i, 
w  k tó re j o tw orze  w jazdow ym  skrzyżo ­
wane są k lucze ; w yżej pośrodku  w ysoka  
w ieża, nad k tó rą  zaw is ła  ta rcza  z o r­
łem  p ias tow sk im , po bokach te jże zaś 
niższe 2 w ie życzk i jako  postum enty  dla 
postaci św. P io tra  i Paw ła, pa tronów  
poznańskiego kośc io ła  ka tedra lnego, a 
obok każdej z n ich na zew nątrz  p ó ł­
ks iężyc z gw iazdą nad nim, Kom pozycja  
is to tn ie  m onum entalna, I cóż z n ie j z ro ­
b i ły  słabe m ózgi okupanck ie ! O tóż na­
tu ra ln ie  zn iknąć m usia ło  godło  państw o­
we. A le  nie darow ano także  postaciom  
św ię tych  w  m ieście, gdzie zam ien ia ło  się 
ka ted rę  na m agazyny, a farę  na salę 
w yk ła d o w ą , k in o w ą  czy naw e t balową. 
N ie  przepuszczano naw e t b iednym  k o n ­
ste lacjom  n ieb iesk im . Pozosta ła w ięc 
jedyn ie  bram a z k luczam i i 3 w ieżyce.

A le  co najważnie jsze, zapom nie li, że 
tę starą  poznańską pieczęć oglądać m o­
gło każde dziecko  po lsk ie  bardzo w y ­
godnie na co d rug im  n ie ledw ie  maszcie 
żelaznym  la ta rń  gazow ych Poznania, po ­
chodzących jeszcze z p rzed  p ierw szej 
w o jn y  św ia tow e j. T rudno  im  w idoczn ie  
b y ło  zetrzeć liczne  te żelazne dokum en­

ty , choć z drug ie j s tro n y  p o k w a p iłi się 
n iezw łoczn ie  z usunięciem  o rła  p o lsk ie ­
go z w ysokośc i w ie ży  ra tuszow ej.

O to  cha rak te rys tyczne  p rz y k ła d y  
dziec inne j m enta lności n iem ców  h it le ­
row sk ich . Zacie ra jąc czy niszcząc pa­
m ią tk i i w idoczne zn a k i naszej pańs tw o­
wości, p ragnę li zaznaczyć p rzed  św ia ­
tem  i p rzed  sw o im i z iom kam i w  „R e i­
chu“ , że nasze dz ie ln ice  zachodnie n ic 
n igdy z Polską w spólnego nie m ia ły . K to  
p ragną łby  zajrzeć w  g łąb te j m egalom a­
n ii m an iack ie j, n iech p rze rzuc i k a r tk i  
n iem ieck ie j monografii o Poznaniu p. t. 
„C h ro n ik  der G auhaup ts tad t Posen“ , 
w ydanej za spraw ą nadburm is trza  dr 
S cheffle ra  p rzy  w spó łp racy  osław ionego 
d r K u rta  L iic k a  w  r. 1941. N apraw dę 
ta k  n iem ieckiego m iasta przez w ie k i 
ca łe n ie b y ło  naw e t w  samych N iem ­
czech.

I tam  um ieszczono w id o k  naszego g ro ­
du z r. 1618, ró w n ie ż  z dz ie ła  w ym ie ­
n ionych  B rauna i Hoogenberga, I znów 
defraudacja ! W  kąc ie  po  lew e j s tron ie  
w id o k u  w idoczny  jest kartusz, ja k  na 
w yobrażen iu  G dańska z ta b licą  lecz p u ­
stą, tym  razem na b ia ło . Czy ta k  jest 
rów n ież  na oryg ina le?  N ie, tam  głosi 
napis, że jest to  „P osnan ia  elegans Po- 
lon iae  in  fin ibus  S ilesiae C iv ita s ". A  za­
tem  nie „P osen“ ,' lecz „P oznań“  z la ty - 
n izow any, i w  Polsce „n a  pogran iczu 
Ś ląska“  po łożony.

N ie  b y ło  tam  w p raw dz ie  zn ienaw idzo­
nego p ta ka  kró lew sk iego , ale za to w y ­
pisano „P osnan ia “  i „P o lo n ia “ , a to  m o­
g łoby  b y ło  jak iego  naw e t n ie z b y t mą­
drego n iem ca zastanow ić. W ię c  „é c ra ­
ser 1‘in fam e“ ! —  naw e t za cenę b ła ­
zeństwa.

Ks. Szczęsny Dettloff
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Wątpliina pomoc kredy toma
M inis te rstw o Skarbu przeznaczyło z budżetu 

państwa 50-m ilionwy k re d y t na odbudowę i za­
gospodarowanie ziem odzyskanych. Państwowy 
Bank R olny za pośrednictwem swych oddziałów 
w  Katow icach, Opolu, W rocław iu  i O lsztynie 
zajmie się rozprowadzeniem tego kredytu  wśród 
osadników, natom iast k redyty  dla rzemiosła, 
drobnego przemysłu i handlu rozdzie li Bank 
Zw iązku Spółek Zarobkowych.

K redyty  osadnicze udzielane będą przede 
wszystkim  na cele inw estycyjne, a w ięc na­
prawę budynków, zakup narzędzi ro ln iczych, 
nasion, nawozów itp . Również k re d y ty  dla 
rzem iosła, drobnego przemysłu i handlu roz­
patrywane będą pod tym samym' kątem widzenia. 
T y lko  w  w yją tkow ych  wypadkach przyznawane 
będą k re dy ty  konsumcyjne.

Wysokość kredytu  uzależniona jest od w ie l­
kości gospodarstwa, nie może jednak prze­
kroczyć 10.000 złotych. Podwyższenie te j kw o ty  
może nastąpić ty lk o  w okolicznościach w y ją tko ­
wych. K redyt konsumcyjny przyznawany będzie 
w  wysokości po tysiąc z ło tych  na członka rodziny, 
n ie może jednak przekroczyć 5.000 złotych.

Spłata kredytu  inwestycyjnego następuje w c ią ­
gu trzech la t w  ratach półrocznych, konsumcyj- 
nego zaś w  ciągu jednego roku.

Otrzym anie kredytu  uzależnione jest od uzy­
skania op in ii PUR i aprobaty w ładz w ojewódz­
kich.

K o m u n ik a t pow yższy s tanow i godny 
ubo lew an ia  p rzyk ła d , ja k  najlepsze in ­
tencje Rządu Jedności N arodow ej są 
zn iekszta łcone przez jakiegoś b iu ro k ra ­
tycznego Sm ętka, tkw iącego  gdzieś w  
zacisznych gabinetach M in is te rs tw a  
Skarbu.

Bo proszę sobie w yob raz ić  Rząd Jed­
ności N arodow ej chce p rzy jść  z pom ocą 
k re d y to w ą  osadnikom  na Zachodzie, ro ­
zumie ich  po trzeby , w ie  że pomoc, aby 
b y ła  skuteczna, musi być szybka, gdyż 
k re d y ty  d la now oosied leńców  w  p ie rw ­
szej faz ie  ich - p ra cy  są tym , czym  o liw a  
dla m oto rów , bez n ie j w a rsz ta ty  ich 
będą zgrzytać, zacinać się, stawać i 
przez czas dłuższy nie będą m og ły  osiąg­
nąć po trzebne j ska li p rodukcy jnośc i. 
M a jąc to  w szys tko  na uwadze, Rząd 
Jedności N arodow ej p rzychodz i z po ­
mocą, w ydz ie la  k re d y ty  i tu  dop iero  do 
ro b o ty  zab iera się ów p rze k lę ty , w ie lo - 
pos tac iow y Sm ętek, aby in tenc je  i m yśl 
zn ieksz ta łc ić , in ic ja tyw ę  zm arnować, Do 
tego celu s łużyć ma skom p likow ana  
techn ika  rozprow adzan ia  k re d y tó w , ob­
w arow ana  ta k im i k lauzu lam i, iż  is to ta  
pom ocy g in ie  i ten  k to  z nie j ma k o rz y ­
stać, de fac to  ko rzys tać  nie może. Ł yżka  
b iu rok ra tycznego  dziegciu psuje beczkę 
m iodu.

A b y  n ie być go łos łow nym , p rzedsta ­
w im y  drogę, k tó rą  odbyć musi osadnik 
ub iegający się o pomoc finansową. A  
w ięc k re d y t rozprow adza ją  dw a b a n k i: 
Bank R o lny  i B ank Z w ią zku  S pó łek 
Z a robkow ych  za pośredn ic tw em  swych 
oddz ia łów , p rzyczym  p ie rw szy  posiada 
już swe p la c ó w k i w  K a tow icach , O polu, 
W ro c ła w iu  i O lsztyn ie , d rug i na tom iast 
ta k  rozbudow anej s ieci jeszcze nie ma.

Jeś li w ięc  n. p. osadnik, osied lony 
gdzieś w  pob liżu  Je len iogó ry  zam ierza 
uzyskać k re d y t 10.000 zł, musi udać się 
do W ro c ła w ia . Poniew aż jest już osied­
lony , n ie posiada p raw a  do u lg k o le jo ­

w ych i ja ko  no rm a lny  obyw a te l musi 
p ła c ić  pe łną  ta ry fę  ko le jow ą. W ro c ła w , 
jak  w iem y, jest jednym  z na jbardzie j 
zniszczonych m iast, życie zaczyna tam  
dop iero  k ie łk o w a ć  i stąd dla obyw ate la , 
k tó ry  tam  p rzybyw a  w  celu za ła tw ie n ia  
fo rm alności, w y p ły w a ją  koszty  bardzo 
w ysok ie . Z a ła tw ie n ie  spraw y w  ciągu 
jednego dnia, w obec uza leżnien ia  je j od 
k i lk u  ins tanc ji jest n iedościg łem  m a­
rzeniem . Każdy, k to  zna obecną p ra k ­
tykę  życ iow ą  z tym  się zgodzi. A b y  
za tym , ja k  się to  m ów i, ub ić  in te res 
trzeba  pośw ięc ić  k i lk u  lub  w ięce j dni 
czasu. A  to  przecież kosztu je  i zm n ie j­
sza k w o tę  k re d y tu  potrzebnego dla ce­
ló w  gospodarstwa,

R e fle k ta n c i na k re d y t p rzem ys łow y 
i rzem ieś ln iczy są jeszcze w  gorszej sy­
tuac ji, bo ta k  się składa, że nie w szys t­
k ie  in s ty tu c je  od k tó ry c h  uzależnione 
jest o trzym an ie  pożyczk i, skup ione są 
w  jednym  m iejscu i stąd w y p ły w a  ko - 
nieczhość kosztow nych  podróży.

Ponadto dz iw nym  musi się w ydać, że 
do sp raw y uzyskan ia  k re d y tu  po trzebna  
jest op in ia  P. U. R, Zgodnie z p rzy ję tą  
zasadą, osadn ik z ch w ilą  osied len ia  w y ­
chodzi spod o p ie k i Państw ow ego U rzę ­
du R epa triacy jnego  i staje się no rm a l­
nym  obyw ate lem , op in ia  za tym  P. U . R. 
jest w  danym  w yp a d ku  zbyteczna, tym - 
bardzie j, że w  spraw ie  k re d y to w e j do-

LUŹNE KARTKI

O N I
M ó j znajomy by ł w tych dniach na Po- • 

morzu świadkiem takie j oto scenki rodza­
jow e j: Transport kobiet i dzieci niemie­
ckich, wracających z Niemiec na Pomo­
rze, na polską ziemię, zatrzymał się na 
jednej z większych stacyj. Zebrani na pe­
ronie Polacy, kierowani litością, częstowali 
„biednych niemców“  białym  chlebem z 
masłem, kawą gorącą, cukierkami. Lisio- 
pokorpe twarze niemek rozchm urzyły się. 
Jedna z nich odezwała się „  w podzięce“ 
w takie słowa: „S ind also doch die Polen 
gute Menschen. Wenn sich was ändern 
w ird, werden w ir  das nicht vergessen“ . 
(W ięc to jednak Polacy są dobrym i ludźmi. 
Jeśli się coś zmieni, nie zapomnimy o tym ).

„Jeśli się coś zm ien i. . . “  Czy czujecie 
ten zgrzyt? Czy słyszycie w tych słowach 
znany nam stukot podkutych butów? Czy 
słyszycie złowrogi poszum narodu, każdą 
myślą knującego odwet? A  my wobec 
śmiertelnego, odwiecznego naszego wroga 
przez noc zmieniliśmy postawę. M ów iliś ­
my: nie będzie pobłażania, nie będzie l i ­
tości. Dzisiaj zapomnieliśmy O' słowach 
wczoraj wypowiedzianych. Słomiany ogień 
za tlil się, spopielał.

dla osadników
n iosłą  ro lę  odgryw ać musi ocena pe ten ta  
pod  ką tem  jego zdolności gospodar­
czych, P. U . R. zaś n ie posiada do w y ­
dania ta k ich  o p in ii żadnych e lem entów .

Jeś li chodzi na tom iast o aprobatę 
w ładz  w o jew ódzk ich , to  k lauzu la  ta  je ­
dyn ie  w p ływ a ć  może na opóźnien ie  za­
ła tw ie n ia  spraw y, bo dla każdego jest 
rzeczą jasną, iż aby udz ie lić  aproba ty , 
w ładze w o jew ódzk ie  muszą zasięgnąć 
o p in ii lub  zebrać in fo rm acje  o pe tencie  
w  te ren ie , a to  przecież nie może dziać 
się b łyskaw iczn ie .

Reasumując w ięc  w yże j pow iedziane, 
do jdz iem y do w n iosku, że: p rim o, fa k ­
tyczny  koszt k re d y tu  przeznaczonego 
osadnikom  jest bardzo w yso k i i sk ro m ­
nie licząc w yn ies ie  ponad 10% m aksy­
m alnej sumy pożyczk i.

Secundo, uzyskanie  pom ocy finanso­
w ej z ra c ji skom p likow anych  fo rm a ln o ­
ści n ie  może nastąp ić szybko.

Te dw a m om enty czynią w  p ra k tyce  
pomoc k re d y to w ą  dla osadn ików  na Za­
chodzie iluzoryczną . M ą d ra  i słuszna 
in ic ja tyw a  Rządu Jedności N arodow ej 
zosta ła  przez z łoś liw ego  Sm ętka spro­
w adzona do zera.

Ł y ż k ą  b iu rok ra tycznego  dziegciu, p o ­
psuto beczkę m iodu, k tó rego  zadaniem  
b y ło  ożyw ien ie  i przyspieszenie zago­
spodarow an ia  ziem  zachodnich.

Kazimierz Rymwid

I MY
Znam rodzinę repatriantów  z W ilna, 

która  przyjechała na własną rękę do Pozna­
nia. Zmęczeni, utrudzeni, zziębnięci i scha- 
rowani tu ła li się przez 3 dni po Poznaniu. 
N ie  m ieli gdzie głowy skłonić, n ik t nie 
wpuścił biednych rodaków do siebie. Szor­
stko i zimno odprawiano ich słowami: „U  
nas nie ma miejsca“ . „M y  obcych nie p rz y j­
m ujem y“ . U da li się więc do schroniska 
P. U. R, Tam „b iedn i“  niemcy — tu biedni 
Polacy z dalekiego W ilna . . .

Pytanie: „Czemu to się dzieje, że na Po­
morzu włóczą się luzem liczn i rozpusz­
czeni z obozów niemcy? W prowadza się 
dekret o przymusowej pracy, a dlaczego 
n ik t nie zagna tych włóczących się wzdłuż 
i wszerz całej zachodniej Polski niemców, 
Różnego pokro ju  reichs- i volksdeutschów, 
do roboty?

Więzień po lityczny N r. 46778 z Gusen, 
M ichał Paluch, pisze: „W  obozie trzymała 
nas jedna myśl, że musimy wrócić do O j­
czyzny, że będziemy tam traktow ani ina- 
czej, i że zdrajców O jczyzny „volksdeut- 
schów wypędzimy z kra ju , w części choć
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ZDRAJCY
Śledzim y dzis ia j z w ie lk im  n iepoko ­

jem i p ra w d z iw ą  troską  o przyszłość 
narodu po lsk iego tzw . procesy reha­
b ilita cy jn e . W  każdym  poszczególnym  
w ypadku  prze jśc ia  do grona p rześ ladu ­
jących nas n iem ców  zachodzi moment 
zdrady w  oko licznościach m nie j lub  
w ięce j usp raw ied liw ia jących  n iecny po ­
stępek tzw , „V o Iksdeu tschów ". S tw ie r­
dzam y ka tegoryczn ie , znając dok ładn ie  
s tosunki na te ren ie  W ie lk o p o ls k i, że 
nie b y ło  ogólnego przym usu p o d p i­
syw ania  l is t  n iem ieck ich . Do końca 
okupac ji trw a ła  ta  n ieubłagana w a lka  
P o laków  z niem czyzną, w  k tó re j g inę li 
bohatersko na jlepsi, us tępow a li s łabi, 
zd radza li ludz ie  p o d li. C i, k tó rz y  p rze ­
trw a li p ie k ło  p rześ ladow ań i n ie sp la­
m ili honoru  P olaka, dziś jednom yśln ie  
stw ie rdza ją , że podp isan ie  ,,V o lk s lis ty '‘ 
b y ło  zdradą, O w i sztuczni n iem cy k o ­
rz y s ta li ze w szys tk ich  upraw n ień , a w ięc:
1, pe łnych  ra c ji żyw nościow ych, p rz y ­
sługujących niem com ; 2, m ie li w stęp 
na w szys tk ie  zgrom adzenia n iem ieck ie ;
3. k o rz y s ta li z ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h ;
4. nos ili p lugaw y k rz y ż  na p iersiach.

Ponadto k o rz y s ta li jeszcze z jedne­
go u p raw n ien ia  n iem ieckiego, m ia n o w i­
cie z p raw a  prześ ladow an ia  P o laków . 
Bezpośredni obse rw a to r życ ia  w  czasie 
o kupac ji s tw ie rd z ić  musi, że N iem cy 
ch c ie li zw aśnić spo łeczeństw o po lsk ie , 
chc ie li nas rozsadzić od w e w n ą trz  (po­
rów nać w ys ta rczy  p ro to k o ły  ta jnych  po-

odpłacając się za naszą kategorię i poniże­
nie. Tym czasem ... Z d ra jcy  i zaprzańcy 
mają te same prawa, co my i nie wolno ich 
dzisiaj ruszyć. Ludzie ci przez cały okres 
w o jny ży li w dostatkach i dziś niczym się 
od nas nie różnią. Ma się wrażenie, że cały 
nasz krw aw y tru d  i cierpienia są zupełnie 
bezwartościowe . . . “  Jak długo jeszcze tak 
będzie?

Frau M u lle r w W rocław iu oświadczyła 
w m iejscowym Urzędzie kwaterunkowym 
dosłownie: „M y  nie życzymy sobie, by Po­
lacy zgłaszali się do nas na nocleg. To  nie­
słychane, by naruszać nietykalność pryw at­
nego mieszkania“ .

Rzecz autentyczna. Podaje warszawski 
„K u rie r Codzienny“  w n-rze 77: Delegacja 
Polskiego Czerwonego Krzyża nie miała 
gdzie się podziać, a niemcy zajm ują w dal­
szym ciągu piękne, nowocześnie umeblo­
wane mieszkanie. Bramy tych domów są 
całą noc i cały dzień zamknięte na klucz i 
opatrzone w takie oto wywieszki (oczy­
wiście po niemiecku): „W olnych loka li nie 
ma!“

„S ind doch die Polen gute Leute“ . . .
W  pewnym mieście powiatowym w woj. 

poznańskim, niemca, zatrudnionego w pol­
skim przedsiębiorstwie, sadowiono podczas 
obiadu przy jednym  stole z gospodarzami. 
Bo on jest ta k i ku ltu ra lny, tak i subtelny . . .

Człowieczeństwo? N ie! G łupota? N ie !
Z b r o d n i a !  Boh-Dnn

NARODU
siedzeń tzw . G auam tu). M og libyśm y 
p rzy toczyć  tysiące donosów, oskarżeń, 
szpiegow ania P o laków  itp . D zis ia j c i 
zdra jcy  narodu mają możność re h a b ili­
tac ji, M us im y  być bardzo czujn i, k to  
w k ra d a  się w  nasze szeregi, jeże li mu 
tę możność dano. —- M am y p rzed  sobą 
k ilk a  próśb, p isanych do w yd z ia łu  n ie ­
m ieck ich  l is t  p rz y  G au le ite rze  w  Po­
znaniu.

D n ia  3 m arca 1942 pisze ta  sama M a ria  
Rutkowska, zam ieszka ła  w  Poznaniu, 
p rzy  ul. S łonecznej 37 (dawn, S chubert- 
strasse 37), co następuje: „P o w o łu ją c  
się na m oją prośbę z s ie rpn ia  1941, p ro ­
szę raz jeszcze o przyznan ie  m i n iem ie ­
ck ie j v o lk s lis ty . D z iw ię  się, dlaczego 
p ie rw szy  mój w n iosek zosta ł uchylony. 
Mogę s taw ić  św iadków , że czuję się za­
wsze n iem ką. Jest m i p rzyk ro , że muszę 
narazie  zostać w  gron ie  P o laków , z k tó ­
ry m i n ie mam nic wspólnego. Zawsze 
by łam  p ierw sza, k tó ra  w ysoko  nosiła  
sztandar n iem ieck i i td . “ .

D n ia  15, czerw ca 1942 ponaw ia  p rośbę : 
M a r ia  R u tko w ska : „m ogę udow odn ić 
podpisam i, że p row adzę dom n iem ieck i. 
D z iecko  m oje  p rzyzw ycza jam  kochać 
w szystko  co n iem ieck ie , i n ienaw idz ieć 
co p o ls k ie " . . .

D n ia  15. 6. 1942 r. ponaw ia  prośbę: 
„M ó j w n iosek  zosta ł w  dn iu  6, 6. 1942 
r. odrzucony, gdyż uznano we m nie t y l ­
ko  25% n iem ieckości. Jest m i bardzo 
p rzyk ro , ja k  rów n ież  m ężow i, żyć poza 
społecznością n iem iecką. Nasze serca i 
dusze są n iem ieck ie . Od la t  czeka łam  
na m om ent w ysw obodzen ia  z n ie w o li 
po lsk ie j przez H it le ra ."

Jest w  to  trudno  uw ie rzyć . A  jednak. 
M am y w  ręku  ty lk o  k i lk a  w n iosków  i 
pism. A  ile  b y ło  ta k ich  w yp a d ków ?  Ilu  
donos ic ie li w  rodza ju  F ranc iszka  Orsza- 
lik a ?  I lu  b y ło  in tryg a n tó w , k tó rz y  
tw ie rd z ili,  że 29. 1. 1941 r. (w  roczn icę 
P ow stan ia  S tyczn iow ego) Polacy u rzą ­
dzą pow stan ie ! P rzypom n ijm y  sobie l i ­
czne aresztow an ia  w  s tyczn iu  1941 r. 
w sku te k  tego donosu (Tgb, N r  45/41).

T o  są s trzępy m a te ria łu  dow odow e­
go, obciążającego dzisie jszych re h a b ili­
tan tów , Bądźm y czu jn i! Poddajm y pod 
sąd o p in ii l is ty  re h a b ilitu ją cych  się, 
gdyż naród p o lsk i gardzi tym i, k tó rz y  
go zd ra d z ili w  na jk rw aw szych  dniach 
jego h is to rii, Stanisław Kubiak

Obejmij warsztaty pracy nad Odrą 

i Nisą a zlikwidujesz zagadnienie 

niemieckie w Polsce!

Ustalenie nazw miejscowości
na ziemiach odzyskanych

Na zjeździć onomastycznym w Szczeci­
nie kom isyjne obrady doprowadziły do 
pewnych ustaleń w nazwach dotychczas 
chwiejnych. W  szczegółach zaszły nastę­
pujące zmiany:
1. Morzyslaw Kraiński (Falkenburg) na 

skutek przedstawień delegatów, że w 
mieście tym  utarło  się już miano Z ło- 
ciniec, przyję to  tę nazwę jednogłośnie, 
aczkolwiek zwracano z n iektórych stron 
uwagę, że znaczeniowo niewiele się na 
tym  zyskuje, bo wprawdzie Morzyslaw 
wiąże się z czasownikiem morzyć, ale 
Złociniec bardzo blisko stoi Złoczyńca.

2. Solec Śląski (Neusalz) zmieniono na 
Nowa Sól, ponieważ średniowieczno- 
lacińskie Nowum  Sal jest z pewnością 
przekładem z uprzedniego polskiego.

3. Sopoty (Zoppoth) ustalono zgodnie z 
administracją wojewódzką na Sopot.

4. Lębork (Lauenburg) naŁebno ze wzglę­
du na tekst łacińskiego dokumentu, 
k tó ry  określa to miasto jako „ipp idum  
prope teba“ .

5. M iasto Königsberg (in  der Neumark) 
nadano nazwę W ladysławsko.

6. Miejscowość Freienwalde (płd.-zachód 
od Starogardu) nazwano Chociwel — 
Chociwla — chociwelski, co jest nazwą 
starą.

7. Märkisch Friedland na póln.-zach. od 
Wałcza nazwano Mirosławiec.

8. Gdański N y tych  (N ye T ich) pozosta­
w iono przy przekładzie aż do dokład­
niejszego zbadania rzeczy w dokumen­
tach.

Na ogół zalecono delegatom, o ile cho­
dzi o zmiany nazw, przedstawiać materiał 
dokumentowy, na którego podstawie moż­
na by nabrać odpowiedniego poglądu na 
wygląd właściwy starej nazwy. Zakończo­
no obrady przemówieniami, z któ rych  w y ­
b iło  się na pierwszy plan przemówienie po­
żegnalne ob. prezydenta stoi. m. Szczecina 
inż. Zaremby, k tó ry  tak w  słowie, jak w 
czynie świeci przykładem, jak na nowo 
odzyskanych terenach należy brać się do 
pracy z myślą o b liskie j, dalszej i bardzo 
dalekiej przyszłości, nie ustając w zabie­
gach i trudach. W  końcu należy podkreś­
lić  gościnność stoi. m. Szczecina, z jaką po­
dejmowano Z jazd, a podpisany z prawdzi­
wą wdzięcznością i przyjemnością wspomi­
na okazaną uprzejmość ob. Prezydentowej 
Zarembiny, ks. kanonikow i Koziorow- 
skiemu i podpisanemu.

Pro?. D r. M iko ła j Rudnicki

W  ki lku w ierszach

Trzebnica, znana miejscowość uzdrowi­
skowa, posiadająca stare solanki pod nazwą 
Z d ró j św. Jadwigi, mimo silnych zniszczeń 
rozw ija się pomyślnie. Uruchomiono ga­
zownię, wodociągi, o tw arto szpital, domy 
noclegowe dla przyjezdnych, o tw arto wiele 
placówek przemysłowych i handlowych.

*
Produkcja ropy w Polsce wyraża się 

cyfrą około 120 000 ton rocznie, co ty lko  
częściowo zaspokaja zapotrzebowanie k ra ­
ju. Resztę naszego zapotrzebowania mu­
simy pokrywać z im portu.

#
W edług przypuszczalnych obliczeń, w 

Wiśle i Warcie zatopionych zostało około 
100 statków  i barek wartości 120 m ilionów 
złotych. Podjęto prace nad wydobyciem 
tego taboru.
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mnm$m i
Nie w ą tp ię , a p rzyna jm n ie j mam na­

dzieję, że dla spraw y osadn ictw a każdy 
dzień stanow i k ro k  naprzód. Że obecnie 
kom un ikac ja  jest lepsza, że szabrow ni- 
c tw o  zm ala ło  i bezpieczeństwo na repo- 
ion izow anych  ziem iach jest w iększe.

N ie  chcę ulegać z łudzeniom , ani p a to ­
sow i. O k ru tn a  w ojna, k tó rą  m am y poza 
sobą, a k tó ra  by ła  nie p rzew idz ianym  
naw e t p rzez najśm ielszych p ro ro k ó w  
koszm arem , nauczyła  nas m yśleć ka te ­
goriam i zimnego rea lizm u, k tó ry  zmusza 
nas do w idzen ia  i m ów ien ia  p raw dy. Bo 
ty lk o  w  ten  sposób m ożem y spraw ie  s łu ­
żyć dobrze i osiągnąć pożądane re zu l­
ta ty .

Już w e w stępnym  s łow ie  p ie rw sze j 
części mego repo rtażu  zaznaczyłem , że 
jadąc na Pom orze Zachodnie, zdaw ałem  
sobie spraw ę z czeka jących m nie tam  
trudnośc i i zaw odów .

A le  m yśla łem , że skoro  tysiące i se tk i 
tys ięcy P o laków  udaje się na Zachód z 
postanow ien iem  osied len ia  się tam, 
k ró tk o trw a ły  objazd k i lk u  m iast na Po­
m orzu Zachodnim , czy g d z ie ko lw ie k  in ­
dziej, n ie może być z mej s tro n y  uw a­
żany za pośw ięcenie  lub  jak iś  he ro iczny  
czyn. P rzec iw n ie  —  uważam  to  za obo­
w iązek  m o ra lny  w szys tk ich  p isa rzy  i a r­
tys tów , by w  ślad za naszym i osadn ika ­
m i udaw a li się na nasz „d z ik i“  Zachód 
i w yka za li w ła śc iw y  sentym ent i u m iło ­
w an ie  dla spraw y, a nade w szystko  
łączność duchową z p ion ie ram i.

D R  W A N D A  B R Z E S K A

P io se n ka o  W arszaw ie  zaczyna się od 
s łów : „ ja k  uśmiech dz iew czyny kocha ­
n e j"  i jest coś z tego uśm iechu W arsza ­
w y  w  , , ,  Sopocie! Bo otóż te stare 
„s a p y "  czy li m okre  łą k i ze sw ym i b ia ­
ły m i k w ia ta m i w il i kam ien iczek, ze spa­
da jącym i ku  m orzu, w iją cym i się w esoło 
u liczkam i, z m ałą, sapiącą rów n ież  p ra ­
cow ic ie  ko le jką  f irm y  budow lane j 
„E n e rg ia “  —  zapożyczyła  już coś z ru ­
ch liw ośc i i po tenc ja łu  życ iow ego s to licy , 
coś z w d z ię ku  i u roku  podw arszaw skich  
osiedli. S po tyka  ?ię przecież znajom ych 
ze Ś w idra i M ila n ó w ka , co ch w ila  ściska 
się kom uś d łoń  przyjazną. Pe łno tu  
W a rsza w ia kó w  na każdym  k ro k u , a na­
w e t jak iś  sk lep p rzy  u lic y  p ryncypa lne j 
nazyw a się poprostu  „S ta ró w k ą ".

Co tu  dużo gadać: S opo ty  o d m ie n iły  
się ta k  g run tow n ie , że w cale  ich poznać 
nie można. W szys tk ie  u lice  i m ałe za­
u łk i mają nazw y po lsk ie , w szys tk ie  sk le ­
p y  —  p o lsk ie  w yw ie szk i, ty lk o  gdzieś 
pod m urem , pod  p ło te m  ciśn ie  się n ie ­
śm iało k toś z „H e rre n v o lk u " , sprzedając

Żadne s łow o z am bony czy tryb u n y  
pub liczne j n ie tchn ie  tego zapału, nie 
podźw ign ie  na duszy zniechęconych i 
w ia rę  tracących  w  tym  stopniu , co ci, 
k tó rz y  są kap łanam i sztuk i, na jlep ­
szym i leka rzam i dusz poprzez uśmiech 
i gorące słow o, m ów ione czy śpiewane, 
w reszcie  poprzez sensację samego po ja ­
w ien ia  się i zbra tan ia .

Dziś jeszcze uśmiecham się z zado­
w o len iem , przypom ina jąc sobie m iny  na­
szych osadn ików  w  Kosza lin ie , S taro- 
grodzie i B ia łogrodz ie , gdy z jaw iłem  się 
m iędzy n im i z arcy-sza lonym  zam iarem  
urządzenia  im p rezy  a rtys tyczno  - l i te ­
ra c k ie j,"

A le ż  to  hero izm ! to w ie lk a  odwaga! 
Poprostu  n ie  w ie rz y li,  a uw ie rzyw szy  
—  w y ra z il i w ie lk i podz iw  i jeszcze w ię k ­
sze za in teresow anie . M ia ło  się w raże ­
nie, że w  jednym  m om encie całe m iasto 
o żyw iło  się i z a p a tii w y rw a ło , ja kby  
za do tkn ięc iem  ró żd żk i czarodzie jsk ie j.

Cóż to  b y ło  za z jaw isko?  B y ło  to  z ja ­
w isko  radości i wdzięczności, że ci, o 
k tó ry c h  się najczęściej w śród  tro s k  ż y ­
c iow ych  nie m yśli, zdoby li się na odwagę 
p rzybyc ia , aby im , p ion ie rom , osłodzić 
k i lk a  ch w il n ie ła tw ego  is tn ien ia , nie 
ła tw ego  z sam otności —  z w a lk i i ode r­
w an ia  —  może na zawsze —  od stron 
rodzinnych, z k tó ry m i P o lak  zrasta 
się uczuciow o n iem a l że n ie roze rw a ln ie , 
a te raz p rzychodz i mu zrastać się nie 
ty lk o  uczuciem, ale i czynem z posze ­

rzoną ku  Odrze i N isie Polską, z z iem ią 
p ras łow iańską , k tó ra  go nagrom adzo­
nym i w  n ie j p rocham i p rao jców  w zyw a  
i zobowiązuje.

I może n ie jeden P o la k -p io n ie r m yś li w  
smętnej zadum ie swego nowego p rze ­
tw a rzan ia  się w  obow iązku  p io n ie rsk im : 
czy ja tu  już k iedyś nie byłem ?

B yłeś —  z dziada pradz iada  —  w ięc 
znow u jesteś!

Cóż w ięc  znaczy tru d  i znój, chw ilow a  
niedola , jeś li się znow u jest, skoro  się 
już b y ło ! A  p rzecież jest się w  zgoła 
innych w arunkach . Ten „d z ik i"  Zachód 
nie jest w cale  ta k i d z ik i, Każde m iasto, 
każda w ieś w ita  nas jakże zm ien ionym  
obrazem, d z ię k i w n ies ione j tu  przez 
zdobyw ców , znow u stąd w yp a rtych , k u l­
tu rze  m ate ria lne j.

K u ltu ra  m a te ria lna  n ie przew yższa 
oczyw iście  k u ltu ry  duchowej —  p rze ­
c iw n ie  jest ty lk o  zew nętrzną p o w ło ką  
tego, co jest m ądrością, duchow ym  do­
robk iem . A  mądrość, m ądrość iście s ło ­
w iańska, zaznacza tu ta j w szędzie swą 
podz iw u  godną obecność. W ie d z ie li 
nasi p rao jcow ie , gdzie budow ać w sie 
i m iasta i w  co je w yposażać, żeby b y ły  
żyw otne  pod  w zględem  gospodarczym  
i pos iada ły  w szys tk ie  m ożliw ośc i d a l­
szego rozw oju , a naw e t spe łn ian ia  swej 
m is ji k u ltu ra ln e j.

Do tego u ksz ta łto w a n ia  ziem N iem cy 
nie w n ie ś li n ic. R o zw ija li ty lk o  to, co 
zbudow a li S łow ian ie . A  chociaż naw et

w Sopocie
o s ta tk i pańskie j chudoby: ubran ia , trz e ­
w ik i,  f i l iż a n k i, ro b ó tk i k rzyżyko w e  itp . 
—  k ra m  pod le jszy i cenniejszy, ta k , jak  
to  ongi byw a ło  , . . na K e rce laku .

T łum no  tu, ciasno i ro jno , a n ie b rak  
i ka w ia re n e k  w arszaw skich , ow ych 
p rzedz iw nych , jedynych  w  sw oim  rodza ­
ju lo k a li, gdzie z niczego tw o rz y  się 
rzeczy zupe łn ie  ładne, bez p re te n s ji, a 
jednak na poziom ie , gdzie posłyszeć 
można najlepszą m uzykę, o t ta k  sobie 
m im ochodem  i odetchnąć atm osferą 
dawną, ta k  dobrze znaną.

A  potem , za chw ilę  p rzechodz i m o­
m ent trag iczne j zadumy. O to  w  okn ie  
w ys taw nym  ks ięga rn i P. Z. Z. w id n ie je  
w ie lk i transparen t, um ie ję tn ie  skom po­
now any i ośw ie tlony , obrazu jący, p ło ­
nącą, zniszczoną W arszaw ę. Zgliszcza, 
zgliszcza i dym y w lokące  się po p u s t­
kow iu . S taje się p rzed  tym  w idm em  i 
zalega m ilczen ie .

W  Sopocie pod ję to  bardzo żyw o akcję 
„W yb rze że  —  s to lic y " ; k to  m ógł, daw a ł 
i zb ie ra ł d a tk i na odbudowę W arszaw y,

co k ro k  w id n ie ją  na szybach w ystaw  
sk lepow ych  na lepk i, kw itu ją ce  w p ła co ­
ną setkę z łociszów . M a się w rażenie , 
że kadży, k to  tu  je i p ije , k to  zna laz ł 
m ieszkanie i zarobek, kom u przyszłość 
zarysow uje się w  barw ach choćby nieco 
jaśniejszych, an i na chw ilę  n ie zapom ina 
o tam tym , ukochanym  mieście, k tó rego  
też zapom nieć nie można.

Żyjem y w c iąż  jeszcze W arszaw ą, ale 
po trochu  zaczynam y już też nabierać 
w łasnego nowego oblicza.

Przede w szys tk im  runę ło  w  gruzy K a ­
syno, w a la ją  się jego n ies ław ne szczątk i; 
p ilne  w a g o n ik i w yw ożą  cegłę, aby m o­
żna b y ło  jakna jp rędze j pogrzebać "na 
zawsze to  w spom nien ie . T a k  samo is t­
nieć p rze s ta ły  p rz y b y tk i w esołe j M uzy 
z nap rzec iw ka , owe n iegustow ne i b a r­
dzo śmieszne „K a k a d u "  itp . N ie  ma 
też całe j lew e j s tro n y  u lic y  g łów ne j 
gdzie m ieśc iły  się daw nie j cu k ie rn ie  n ie ­
m ieck ie  i sk lepy  z cudacznym i p a m ią t­
kam i „aus Z o p p o t", —  W szys tko  to 
ulegnie ra d yka ln e j p rzebudow ie .

Duży, m urow any ko śc ió ł w  pob liżu  
dw orca s tanow i obecnie p u n k t zborny 
d la m iejscowego społeczeństwa. O łta rz  
p rzyb ra n y  p o lsk im i sztandaram i, z ka -
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uda ło  się im  b ru ta ln ą  przem ocą zgerm a- 
n izow ać lub  w y tę p ić  n ie k tó re  szczepy 
i p lem iona s łow iańsk ie , to  jednak k u l­
tu ry  swojej n ie w szczep ili w  ziem ie p o l­
skie ta k , by  p rzyciąga ła . K u ltu ra  n ie ­
m iecka, k u ltu ra  b u ty  i buta, nie p rz y j­
muje się n igdzie. N ie  p rzy ję ła  się naw et 
w  A fry c e  —  w śród m urzynów .

B y liśm y tu ta j, w ięc znowu jesteśm y!

A le  nie wszyscy myślą tak, M ó j do­
b ry  zna jom y pow iada  do m nie po m oim  
pow roc ie  z Pom orza Zachodniego; Nie, 
mój kochany. Za n ic na św iecie nie 
pojadę tam. Bo i poco? Żebym się na­
p racow a ł i u rządz ił, a po tym  k toś  inny 
p rzyszed ł i w szys tko  m i zabra ł.

N ie  m ogłem  nie westchnąć po tych  
słowach, P rob lem  bezpieczeństwa nie 
jest jeszcze rozw iązany w  sposób, k tó ry  
b y  a k c ji osiedleńczej sprzy ja ł. Raz 
jeszcze tu ta j zaznaczam, że rozw iązać 
go może ty lk o  w o jsko  lub  organizacja, 
po ję ta  na sposób w o jsko w y  lub  też 
p raw ny, ale ta k  rygorystyczn ie , by  p ra ­
w o  w  sw ym  dz ia łan iu  b y ło  skuteczne.

N ie  dalej ja k  w czora j p o w ró c ił ze 
Szczecina d rug i mój znajom y, k tó ry  
ob ją ł tam  w  posiadanie p ie ka rn ię  i u rzą ­
d z ił się jako  tako .

—  Ja k  tam  w  Szczecinie? —  zapy­
tu je  go.

M achną ł ręką  i  rz u c ił z rezygnacją: 
—  Już tam  w ięce j n ie pojadę, obrabo­
w a li mnie.

W p a tru ję  się w  niego ze zdziw ien iem , 
w iedząc, że mam przed sobą cz łow ieka  
solidnego, bardzo obrotnego, energicz-

za ln icy  s łow o po lsk ie  rozlega się do 
w ie rnych , a p rzychodzą  go słuchać n ie- 
ty lk o  n o w i m ieszkańcy Sopotu, p a ra fia ­
nie kośc io ła  Z baw ic ie la , św. A le ksa n ­
dra . . .  ale także  pochylone w ie k ie m  
s ta ruszk i m iejscowe, pobożne K a- 
szubki, w  cha rak te rys tycznych  swych 
czarnych sukn iach i kapeluszach, tak ie , 
co to  pam ię ta ją  jeszcze daw ne czasy, 
gdy przed p ie rw szą  w ie lk ą  w o jną  ró w ­
nież w ie lu  P o laków  m ieszka ło  w  Sopo­
cie, a w  checzach ryb a ck ich  m ó w iło  
się po kaszubsku.

N ieuszkodzone p raw ie  zachow ało  się 
m olo pasażerskie. Leży napó ł za to p io ­
ny w ra k  jakiegoś wojennego s ta tku , fa la  
p rze lew a  się p rzez m ostek ka p ita ń sk i, 
sk rzyp ią  ża ło śn ie p o z ryw a n e  b u rty . A le  
o rk ie s tra  po lsk ie j m a ryn a rk i p rzyg ryw a  
w esoło  —  nie chce się m a rtw ić  p o l­
skie fla g i łopoczą na maszcie, G ry f po ­
m orsk i szeroko ro zk ła d a  pazury  na tle  
m odrej roz toczy  B a łtyku .

Sopot, skąd w y p ro w a d z iły  się już do 
G dańska g łów ne urzędy, to dziś przede 
w szys tk im  m iejsce zam ieszkania  i w y t ­
chn ien ia  d la lu d z i c iężko pracu jących ; 
-— tu  mają m ieć p rzez chw ilę  dobrze, 
aby tym  bardzie j m og li być  a k tyw n i.

nego i p racow itego . Jeże li tacy stam ­
tąd  uciekają, myślę,., to  w  ja k i sposób 
chcemy za ludn ić  z iem ie now ozachodnie 
i  dać im  e lem ent o b yw a te lsk i tw ó rczy  
i ze spraw ą ideow ą zw iązany?

P rzypom ina  m i się w  te j c h w ili św ię ty  
gn iew  pew nej in te lig e n tn e j n ie w ia s ty  
ze S tarogrodu, k tó ra  podczas naszej 
p ró b y  (a raczej p ró b y  Z o fii Leszczyńskiej 
z akom pan ia torem ), o tw a rc ie  w y p o ­
w ie d z ia ła  ta k ie  zdanie: —  N iech p ra ­
sa w  Polsce C entra lne j n ie buja, jak  
tu  dobrze i cudow pie, bo nasze ne r­
w y, w  ciągu trzech  m iesięcy p oby tu  
tu ta j u c ie rp ia ły  bardzo.

R oześm iałem  się serdecznie. — K ażdy 
początek jest tru d n y  —  odpow iedzia łem

Z naszego punktu
N IE M C Y  U  S IE B IE

„O d ra “  (n r 5) w  c iekaw ym  dzia le : 
„C o  rob ią  n iem cy"?  donosi, że w  H a lle  
p rzem aw ia ł d r H übner, p rezyden t p ro ­
w incjona lnego „rz ą d u “  Sachsen-Halle 
n. t. re h a b ilita c ji. „K to  przed  1933 r. b y ł 
cz łonk iem  organ izac ji dem okra tycznych , 
a w  p a r t ii  h itle ro w sk ie j, zna laz ł się na 
sku tek  g w a łtu  —  ten  będzie m ia ł w sze l­
k ie  p raw a  o byw a te ls tw a  w  now ym  ży ­
c iu  n ie m ie ck im “ ,

W ięc właśnie: N iem cy już w pół 
roku po w ojnie „rehab ilitu ją  się“ , wo­
bec siebie i wobec świata. Czy to sło­
wo „rehab ilitac ja “ nie zaczyna nabie­
rać treści symbolu?

„N a  drogach (Śląska D olnego) w a łę ­
sa się . . . pe łno  n iem ieęk ich  jeńców  w o ­
jennych . . .  Na pytan ie , czy w iedzą, że 
p rze g ra li w ojnę, k tó re j p ragnę li —  je ­
den z n ich  odpow iada : gdybyśm y my 
w o jn y  chc ie li, w yg ra lib yśm y  ją na pe ­
w no . . . “

(„R obo tn ik“  nr 246 art. pt.: „W ro ­
cław wczorajszy i dzisiejszy“ ).

Nasuwa się analogia: po pierwszej 
w o jn ie , światowej jeden z wyższych 
oficerów francuskich pisał: „pyta łem  
wielu, bardzo wielu niemców i żaden 
nie odpowiedział, że niemcy zaw iniły 
wojnę i że ją  przegrały . . . “

„P o lp ress“  donosi, że „d a w n y  p rz y ­
w ódca n iem ieck ie j p a r t i i  socja l-dem o- 
k ra tyczne j i m in is te r obrony na rodo ­
w ej re p u b lik i w e im a rsk ie j —  G ustaw  
Noske żyje w  N iem czech“ .

Nóske odnalazł się we właściwym 
czasie. Dó nowej „repub lik i weimar­
skie j“  droga już chyba niedaleka?

IN N I N IEM CY

A rcyb isku p  Y o rk u  dom agał się w y ję ­
cia p rzestępców  w o jennych  spod praw a. 
D aw a łoby  to  w  p ra k tyce  każdem u m oż­
ność bezkarnego zab ic ia  ich  p rzy  p ie rw ­
szej sposobności. Podczas debaty  w  Izb ie  
L o rd ó w  20 m arca br, żądanie to  od rzu ­
cono.

—  a im  w ięce j trudu , tym  w ięce j ho­
noru.

S po jrza ła  na m nie ja k  na w aria ta .
—  Za to  ju tro  zaśpiewam y wam  i bę­

dzie znow u dobrze —  dodałem ,
W ów czas uśm iechnęła się i ona. Z ro ­

zum ia łem  ją, W iem , że jes t to  ta k i typ , 
k tó ry  k ln ie  i z ło rzeczy, a po tem  m ów i 
sobie: trudno  —  i kocha  dalej —  swój 
tw a rd y , p io n ie rsk i obow iązek.

Jan Leszczyński.

Na Zachód! Tam zapewnisz byt przy­
szłym pokoleniom! Informacji udziela 
Polski Związek Zachodni, Wydział 
Osadniczy, Poznań, ulica Chełmoń­
skiego 1.

obserwacyjnego
Na ko n fe renc ji b e rliń sk ie j postano­

w iono , że stopa życ iow a  N iem iec n ie  
m o ż e  p r z e w y ż s z a ć  innych k ra jó w . 

Decyzja słuszna, acz dająca duże 
możliwości rozmaitego interpretowa­
nia. Np. na konferencji Zw iązków Za­
wodowych w Blackpool, grupa delega­
tów domagała się, by stopa życiowa 
Niemiec n ie  b y ł a  n i ż s z a ,  niż 
w innych krajach . . .

Sąd w o jsko w y  a lia n c k i u k a ra ł —  jak 
donosi „P o lp ress" obyw a te la  po lskiego, 
Józefa Pęczka na 6 mieś. w ięz ien ia , za 
uderzenie w  tw a rz  p o lic ja n ta  n iem ie ­
ckiego.

N iem cy w latach 1939— 1945, nie 
wnikając w okoliczności sprawy, dla 
zasady, za podniesienie ręki na niem- 
ca również karali, choć ostrzej, czasem 
nawet śmiercią. Sprawa Józefa Pęczka 
wskazuje, że pod tym  względem sytu­
acja Polaków uległa jednak pewnej . . . 
poprawie.

M Y  I N IEM CY
„W  środę, 13 w rześn ia  1945 r. ra d io ­

w ęze ł w ro c ła w s k i nadaw a ł od godz.* 
21,00 do 22,00 audycję  s łow no-m uzycz­
ną w  języku  n iem ieck im . T ra k tu je m y  
to  jako  w yraźną  z łoś liw ość i p ro w o k a ­
cję, k tó ra  w inna  być na tychm ias t u ka ­
rana". („T ryb u n a  D o lnoś ląska " n r 6).

„P om im o w yraźnego nakazu Zarządu 
M ie jsk iego  (we W ro c ła w iu ) napisy w 
języku  n iem ieck im  ciągle jeszcze szpe­
cą m ury  m iasta ", („N a p rzó d  D o lno ­
ś ląsk i“  n r 12).

To samo pism o donosi, że „p ra w ie  na 
po rządku  dziennym  spotkać się można 
z tym , iż  ludz ie  zapy tu ją  m ilic ja n ta , czy 
k ie ru ją cą  ruchem  u licznym  ko leżankę  
o ta ką  czy inną „s trasse“ , o ja k iś  W a l­
denburg, H irschberg, B reslau czy inny 
Landeshut, W  końcu  do jdzie  do tego, 
że i ten  m ilic ja n t będzie u żyw a ł n a z w ' 
ty lk o  w  b rzm ien iu  n iem ieck im . A  p rze ­
cież n iedaw no u ka za ł się D z ienn ik  
R ozporządzeń P e łnom ocn ika  Rządu R. 
P. na D o ln y  Śląsk, poda jący  p iękne  na­
zw y p ra p o lsk ie ".
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Zawarcie umowy Polski z U N R R A
M iędzy Rządem Rzeczypospolitej Polski 

a U N R R A  nastąpiło uroczyste podpisanie 
umowy w zakresie pomocy i odbudowy 
Narodów Zjednoczonych dla Polski. W y­
syłane będą do Polski środki żywnościowe, 
odzież, lekarstwa, samochody ciężarowe, 
maszyny i surowce. Część tych artykułów  
zwieziono już do kraju.

Sprawa m otoryzacji kra ju
O dbyły się dwudniowe obrady pracowni­

ków Państwowego Urzędu Samochodowego' 
w Warszawie, na które przyby li przedsta­
wiciele placówek z całej Polski w liczbie 
kifkuset. Nasz skromny tabor samocho­
dowy został w okresie w ojny zupełnie 
zniszczony. W  te j chw ili mamy zarejestro­
wanych 17 630 pojazdów mechanicznych. 
Ilość autobusów wynosi ty lko  33 — wobec 
2039 na początkach 1939 r. Sprawa repry­
watyzacji samochodów była bodajże głów­
nym tematem obrad. Premier Osóbka-Mo- 
rawski zapowiedział, że kwestia ta zosta­
nie wkrótce załatwiona.

SS „K raków “  w Polsce
Do Gdyni p rzybył pierwszy po wojnie 

polski statek SS „K raków “ , k tó ry  wyszedł 
z H u ll (Anglia). Obecnie oczekuje się przy­
bycia dalszych statków: SS „Katow ice“ ,

'  SS „Fala Morska“  i in.

A k ta  Franka znaleziono w Krakowie
Komisja do Badania Zbrodni N iem iec­

kich odnalazła w Krakowie zbiory akt by­
łego urzędu generalnego gubernatora Fran­
ka. U jawniono o lbyrzym i materiał, do ty­
czący volksdeutschów.

Znowu odkryto  polskie groby masowe
W  powiecie świeckim, we wsi Jastrzębie 

odkryto  masowe groby Polaków, pomor­
dowanych przez zbirów hitlerowskich.

Z lo t M łodzieży T U R  w Katowicach
W  ogólnopolskim zlocie Org. M łodzieży 

T U R  uczestniczyło ponad 10 tys. osób. W  
ramach zlotu odbyły się m. in. popisy spor- 

- towe.

W ymiana w aluty zagranicznej.
W  związku z powracającymi do kra ju  

Polakami z Niemiec, Francji, A ng lii i in ­
nych państw powstała konieczność wym ia­
ny walut. M in. Skarbu przystąpiło do tw o­
rzenia w większych miastach b iur wym ia­
ny, obsługę ich powierzono Orbisowi. B iu­
ra te nie sprawdzają tożsamości Sprzeda­
jącego, ani bodaj pochodzenia walut.

Londyn. T riest ma zostać wolnym por­
tem. Z  portu mogły by. korzystać na rów- 
nych prawach Jugosławia, W łochy oraz 
państwa Europy środkowej.

Londyn. K om ite t Narodowy Indy j od­
rzucił propozycje angielskie w sprawie 
częściowego usamodzielnienia. Indie do­
magają się całkowitego usamodzielnienia.

Londyn. Cesarz japoński złożył w izytę 
generałowi Mac A rthu row i, naczelnemu 
dowódcy wojsk sojuszniczych. W izyta  te­
go rodzaju nie ma precedensu.

Londyn. Na Jawie, Indochinach i w Sja- 
mie panuje silny stan naprężenia a w  wielu 
punktach wybuchło powstanie. Ludność 
tych terenów domaga się przyznania cał­
kow ite j niepodległości.

P o l s k a  Z a c h o d n i a

Odro Jz e n ie  n a ro d o w e  i p o l i tyczne  31qsliryczne S U L
U kaza ło  się drugie w ydan ie  p racy 

D r Mieczysława Tobiasza pt. „P io n ie ­
rz y  odrodzenia  narodow ego i p o lity c z ­
nego na Ś ląsku" (1763— 1914) —  K a ­
tow ice  1945, sk ład  g łów ny „E x  L ib r is " , 
K ra kó w . W  po rów nan iu  z p ie rw szym  
w ydan iem  (r. 1937) w ydan ie  drug ie  jest 
znacznie rozszerzone, bo uzupełn ione 
h is to rią  p ra w ie  ćw ie rćw iecza . W  now o 
w yda jne j postaci praca sk łada się z 
dw óch części. P ierwsza nosi ty tu ł „Od­
rodzenie narodowe“, a druga „Odrodze­
nie polityczne Śląska“.

W  w ie ku  X V III  Śląsk b y ł k ra jem  ro l­
n iczym . Na o lb rzym ich  m ajora tach i f i-  
de ikom is jach siedzą n iem ieccy książęta 
na R aciborzu, książęta Hohenlohe i 
Pless, h ra b io w ie  Renard, H ochberg i  
inn i. Z iem ie d la  n ich u p raw ia  po lsk i 
ch łop  pańszczyźniany, a ja k  żyje, opisze 
jeden z au to rów  n iem ieck ich : „K o ń  k o ­
sztuje dziesięć, dwanaście i w ięce j du­
ka tó w , p a robek  lub  dz iew ka  fo lw a rczna  
kosztu ją  ty lk o  s łow a: —  P rzyjdziesz dó 
dw oru ! —  N ajbardz ie j oburzać musi, że 
taka  czeladź fo lw arczna  musi pozosta­
wać p rzy  dw orze sześć do ośmiu, n ie ­
k ie d y  10 la t, a zawsze o trzym u je  ta k  
nędzną p łacę, że naw e t p rzyo d z ie w ku  za 
to  spraw ić  n ie można. K ie d y  pan grozi 
opornem u karą, często odpow iedzą 
w p ro s t w  tw a rz : „L e p ie j dziesięć la t w  
kaźn i p racow ać, n iż dwa la ta  być pod­
danym W aszej W ie lm ożności

Lud  śląski liczny , lecz bezw o lny i bez­
s ilny, tra p io n y  b y ł nie ty lk o  nędzą i 
pańszczyźn ianym  ucisk iem  n iem ieck im . 
W ys ta w io n y  b y ł też na a ta k i germ ani- 
zacyjne. A b y  u ła tw ić  sobie zadanie w y ­
tęp ien ia  języka  po lskiego, s tw orzono 
pseudonaukow y pogląd, że m ow a ślą­
ska jest zepsutą gwarą, pozbaw ioną w a r­
tości i d latego zastąpić ją na leży k u l­
tu ra lną  m ową n iem iecką, A k c ja  germ a- 
n izacyjna  w zm ogła  się jeszcze po K o n ­
gresie W iedeńsk im , T o też  p ie rw szy  o- 
kres odrodzenia  narodow ego Śląska, to 
okres w a lk i o u trzym an ie  po lsk iego  sta ­
nu posiadania, opartego na języku  p o l­
skim , Równocześnie ro z w ija ła  się św ia ­
domość po lsk iego pochodzenia, u w i­
daczniająca się w  pop ie ra n iu  p rzyw ó d ­
ców. A  p rzyw ódców  tych  i dz ia łaczy 
b y ło  coraz w ięce j. Jedn i tw o rzą  d ru k a r­

stw o, in n i lite ra tu rę  czy dz ienn ika rs tw o , 
jak  Lom pa, Ł e p ko w sk i, in n i w reszcie 
zakładają  organizacje, szko ły, W  ten 
sposób d okonyw a ło  się odrodzenie na­
rodow e na G órnym  Śląsku,

W  tym  samym czasie, k ie d y  na Śląsku 
G órnym  do ko n yw a ł się p ie rw szy  okres 
odrodzenia narodow ego, na Śląsku C ie ­
szyńskim  zna leź li się ludzie, k tó rz y  pod­
ję li sprawę odrodzenia  narodow ego w  
w alce z A u s trią . P ierw szym , k tó ry  g ło ­
śno podn iós ł (w  1848 r.) sprawę p o lsko ­
ści Śląska C ieszyńskiego, b y ł P aw e ł 
S talmach, zasłużony później w ydaw ca 
i redak to r.

Prace Lom py p ro w a d z ił dalej M ia rka , 
rozszerzając zasięg po lsk ie j k s ią żk i i 
stw arza jąc potężny organ p rasow y —  
„K a to lik a " . Ja k  bardzo „K a to l ik “  b y ł 
popu la rny , św iadczą c y fry : w  1872 r. 
„ K a to l ik '  m ia ł 1200 abonentów , a w 
1879 r. ponad 8000, podczas gdy g łów ny 
organ ka to likó w -n ie m có w , „Schlesische 
V o lksze itung ", ty lk o  5000,

W  dalszym  ciągu p ra cy  D r Tobiasz 
om aw ia ł szerzej p o czą tk i l ite ra tu ry  ś lą­
sk ie j, by  prze jść do części drug ie j p ra cy  
—  „O drodzen ie  p o lityczn e  Ś ląska",

W  la tach dziew ięćdz ies ią tych  ub, w. 
schodzili z tego św ia ta  ci, k tó ry c h  au­
to r  nazw a ł „p io n ie ra m i odrodzenia  na­
rodow ego". Po uśw iadom ien iu  narodo­
w ym , ja k ie  zd o b y ły  masy ludu po lsk iego 
na Śląsku w  dwóch fazach, z k tó ry c h  
p ie rw szą zakończy ła  szko ła  Bogedai- 
na a drugą w a lka  z ka to licyzm em , zw a­
na „K u ltu rk a m p fe m " —  p rzyszed ł okres 
uśw iadom ien ia  po litycznego , I znów 
p rzesuw a ją  się p rzed nam i postacie 
dz ienn ika rzy , dz ia łaczy po litycznych , 
o rgan iza to rów  okresu drugiego.

A u to r  podkreś la  w  k ilk u  miejscach 
stopniow ość ruchu po lsk iego na Śląsku 
oraz to, że ruch na rodow y jest dzie łem  
ak tyw nośc i mas ludu śląskiego, k ie d y  
te same masy w  g łęb i P o lsk i pozosta­
w a ły  w  m artw oc ie  i n ieśw iadom ości od­
rodzenia  narodow ego, w idząc w  nim  
ty lk o  ruch szlachty. W  sumie, p raca D r 
lo b ia sza  jest bardzo c iekaw a  i p o ży ­
teczna. K ażdy a k ty w is ta  P, Z. Z, i każdy, 
k to  in te resu je  się z iem iam i zachodnim i, 
pow in ien  ją p rzeczytać.

B.

N ow y Jork. Niemiecka flo ta  wojenna 
i handlowa będzie podzielona na trzy  czę­
ści między sojuszników, a więc W ielką 
Brytanię, Związek Radziecki i Amerykę. 
Co do Japonii decyzja jeszcze nie zapadła.

Frankfurt n/Menem. Na terenie Niemiec 
zachodnich w strefie b ry ty jsk ie j, amery- 
'kańskiej i francuskiej znajduje się ponad 
800 tys. Polaków. Z  górą 90 proc. naszych 
Rodaków, zgłosiło gotowość powrotu do 
Ojczyzny.

Berlin. Kom unikują z Berlina, że władze 
sojusznicze zaostrzyły system adm ini­
strowania okupowanymi Niemcami wyda­
no zakaz utrzym ywania przez Niemców 
wszelkich stosunków z zagranicą bez władz 
okupacyjnych, przekazania władzom soju- 
szniczyrn wszelkich zapasów złota, piaty- 
ny i srebra oraz uzgodnienia z władzami 
okupacyjnym i wszelkich wyjazdów stat­
ków handlowych oraz łodzi rybackich na 
morze.
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POD SĄD O P IN II
Nie zaludnimy i nie zagospodarujemy 

ziem odzyskanych, jeżeli plenić się bę-, 
dzie nadal zło w społeczeństwie naszym, 
w instytucjach i urzędach. Przerostom 
nadużyć władzy, przerostom kompeten­
c ji poszczególnych urzędów i instytucji, 
rządom kacyków i sobiepanków musi 
być położony kres. Z  licznych listów 
nadsyłanych do redakcji naszego pisma 
wydobywać będziemy pod sąd opinii 
publicznej najjaskrawsze fakty. Red.

Dożynki na Mazurach
>.— Czy jo  kiedy myśloł, kiedy się spo- 

dziewoł, że tu w mieście A llensteinie — 
m ów ił stary robociarz z W estfa lii — zo­
baczę tyła Poloków. Toć ja całe życie pra- 
cowol na Kruppów, na Stinnesów, na tych 
pruskich diabłów, które by ły  w ielkie a brzu­
chate, a to ja k i chudy zawsze, jak  mnie w i­
dzicie. Więc się kłaniam pięknie woje­
wodzie...“

Szkoda, że przemówienie to, jakiś mistrz 
ceremonii, przepasany biało-czerwoną szar­
fą przerwał mówcy, snadź „zgorszony“ je ­
go bezpośredniością, uważający widać, że 
jedynie urzędowe stylizowane wypowiedzi 
mają rację bytu...

„D zienn ik Ludow y“  nr 28)

Czyn nie obywatelski
Państwowe Przedsiębiorstwo T raktorów  

i Maszyn Rolniczych w Gorzowie donosi 
nam o następującym fakcie:

„Podczas bytności kierowniczki jednej 
z poznańskich firm  przemysłowych w Go­
rzowie, samochód je j uległ uszkodzeniu 
i naprawą zajął się oddział gorzowski Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa T raktorów  i 
Maszyn Rolniczych. W  czasie naprawy kie­
rowniczka zaproponowała pracownikowi 
przedsiębiorstwa porzucenie swej pracy 
i przeniesienie się do Poznania, gdzie za­
trudniony zostanie w je j przedsiębiorstw ie., 
Istotnie, kró tko  potem, pracownik ten o- 
trzym ał wezwanie do przybycia do Pozna­
nia, celem objęcia posady.

Pracownik posady te j na razie nie opu­
ścił, ponieważ wiąże go umowa zbiorowa, 
przewidująca wymówienie posady na 1 mie­
siąc naprzód.“

N ie to nas zajmuję, kiedy i jak pracow­
nik ten zmieni posadę. Chodzi nam o samą 
istotę rzeczy, o ściąganie pracowników z 
Zachodu, z nowoodzyskanych ziem z po­
wrotem w głąb Polski. W  momencie, w k tó ­
rym cała Polska stara się zaludnić nasze 
Kresy Zachodnie, by tam nie „by ło  pustki“ , 
nie wolno nikogo tam już osiadłego odwo­
ływać do pracy w głębi kraju. Tam na 
tych terenach, każdy osadnik jest naszą 
zdobyczą, jest siłą, wzmacniającym nasze, 
panowanie. Odciąganie sił twórczych z te­
go terenu uważać musimy za czyn nie oby­
watelski i jako taki go napiętnować.

Gorzka dola reemigranta 
z Niemiec

A  o to  znow uż skarga reem igran ta  (ob. 
St. Lem k‘ego), k tó ry  po d łu g ie j tu łaczce 
p o w ró c ił do k ra ju :

„H as łem  „N a  wschód, do k ra ju , gdzie 
nas w ita ć  będą n ie chlebem  i solą, ale 
p ra cą “  ag itow ano  w  obozie ko n ce n tra ­
cy jnym  „D o ra "  (Saksonia) za pow ro tem  
do o jczyzny. In n i n ieu fn i ośw iadczy li,

czy nie za rych ło  w racać i  zdecydow a li 
się na w y jazd  na zachód —  Niem iec.

Is to tn ie  tra n sp o rt na zachód N iem iec 
l ic z y ł ponad 2000 osób (w tym  w iększość 
P o laków ) a na w y jazd  do k ra ju  czeka ło  
ponad 4000 osób. W  tym  k ilk a s e t b. 
w ięźn iów  po litycznych . W ró c iliś m y  po 
p rzeszło  5 -le tn ie j tęsknocie  za o jczyzną 
do sw oich rodz in  w  pe łne j nadziei, że tu  
czeka nas praca, do k tó re j jesteśm y 
zdoln i,

W p ro s t w ie rzyć  się niechce, że w  ta k  
zniszczonym  przez zaw ieruchę w ojenną 
k ra ju  będzie tru d n o  o pracę d la  tej 
ga rs tk i pozosta łe j p rzy  życ iu , a jeszcze 
w  pe łn i s ił i  zdo lnych  do n ie j.

Osobiście dośw iadczyłem  tego i dziś 
z p rzyk ro śc ią  s tw ie rd z ić  muszę, że w y ­
n ik  w sze lk ich  zabiegów  o pracę, to  
trudne  staranie.

T a k  w ięc  m im ow o li nasuwa się p y ta ­
nie, czy nie za rych ło  w ró c iliśm y?

Cóż z tego, że rodz ina  uradow ana po ­
w ro tem , dziś ze mną dz ie lić  musi k a w a ­
łe k  suchego chleba, bo nie zawsze stać 
na sm arowany,

W y ja zd  samemu na zachód, to  znów  
ro z łą ka  z rodz iną  na now o, a trudno  na­
raz ić  rodz inę  na n iepewną tu łaczkę i 
ew tl. w yzbyc ie  się tu ta j re sz tk i u rządze­
nia, k tó rego  nie zdąży ł zrabow ać czy 
zniszczyć nasz odw ieczny w róg .“

Ja k  już in fo rm o w a liśm y  razem  z lu d ­
nością po lską  Poznania p rze c iw ko  
„V o lksdeu tschom “  m an ifes tow a ła  ró w ­
nież w  n iedzie lę  23 bm. ca ła  W ie lk o p o l­
ska, Ludność m iast, m iasteczek i wsi 
za ję ła  stanow isko  ta k  samo zdecydow a­
ne, ta k  samo ostre i bezkom prom isow e. 
Do dnia dzisiejszego zanotow ano w  o- 
kręgu  poznańskim  P. Z, Z. w p ły w  spra­
w ozdań i rezo luc ji z 65 m iejscow ości 
naszego w o jew ództw a . W  ta k ich  m ie j­
scowościach ja k  G niezno, Kępno, Z ie ­
lona Góra, R aw icz, N o w y  Tom yśl, K a ­
lisz i G rodz isk  uchw alono rezo luc je  w 
w ie lu  punktach  ostrzejsze n iż w  Pozna­
niu. v

Ja k  w y n ik a  ze spraw ozdań społeczeń­
stw o w ie lko p o lsk ie  m an ifestow a ło  ta k  
liczn ie  ja k  n igdy dotąd. W  K a liszu  b ra ło  
u d z ia ł oko ło  30 tys., w  innych  m ie jsco­
w ościach po k ilkanaśc ie  tys ięcy  ludz i. 
D ow odz i to, że spraw a jest w ażńa i p a ­
ląca, że spo łeczeństw o żyw o odczuło
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Bieżące potrzeby, jak  i myśl o stworze­
niu organizacyjnych form współżycia, spo­
wodowały utworzenie Zw iązku ' Samopo­
mocy Repatriantów (Sarep), k tó ry  pragnie 
skupić wszystkich repatriantów ze Wscho­
du. Podstawowe cele Zw iązku: pomoc 
osiedleńcom w czasie transportu, osiedla­
nia i zagospodarowywania, pośrednictwo 
w poszukiwaniu posad, pomoc przy zakła­
daniu wspólnych przedsiębiorstw itp.

Repatrianci, pragnący znaleźć się w sze­
regach, członków Związku, mogą zgłaszać 
się osobiście lub listownie do biur Związku 
w Krakowie przy ul. Łobzowskiej 12. 
Równocześnie Związek prosi repatriantów
0 udzielanie in form acyjnych wskazówek
1 porad na temat warunków osadnictwa1 na 
poszczególnych terenach.

Ta godna uznania akcja spotyka się z 
trwającą od trzech miesięcy działalnością 
Sekcji Doraźnej Pomocy Repatriantom, 
istniejącej od lipca br. w ramach Polskiego 
Związku Zachodniego w Toruniu. Sekcja 
ta m. in. służy pomocą transportom repa- 
trianckim  przechodzącym przez Toruń, 
zorganizowała stołówkę wydającą 250 obia­
dów, sporządziła wykaz specjalistów, fa­
chowców, warsztatów i pracownic dla re­
patriantów, przeprowadza akcje zbiórki 
funduszy na pomoc repatriantom i prowa­
dzi akcję propagandową na rzecz pomocy 
repatriantom. W  najbliższej przyszłości 
Sekcja zorganizuje loterię fantową i stały 
„Kącik* repatriantów“  w Radio.

Tu też zanotować należy in ic ja tyw ę Ko­
m is ji Osadnictwa Wojskowego, wzywającą 
do zakładania K ó ł Samopomocy Chłop­
skiej Osadników W ojskowych. In ic jatyw a 
ta — bez względu na przeprowadzoną 
ostatnio reorganizację form  osadnictwa 
wojskowego — winna być kontynuowana 
i zrealizowana.

k rzyw d ę  i doznało w ie lu  p rzyk ro śc i ze 
s trony  tych  zdra jców , k tó ry c h  te raz 
m am y zam iar p rzyw ra ca ć  do godności 
p o lsk ie j, do w sze lk ich  p ra w  i p rz y w ile ­
jów . Rezolucje uchw alone na w iecach 
domagają się bezwzględnego tra k to w a ­
n ia  tegO /typu  ludz i, żądają w p ro s t w y- 
tra n sp o rto w a n ia  ich za .Odrę i Nisę, 
zw o ln ien ie  z za jm ow anych s tanow isk w  
życ iu  pub licznym . F a k t, że podpisane 
są przez w szystk ie  in s ty tu c je  na danym  
te ren ie  organizacje p o lityczn e , spo łecz­
ne i zaw odow e m ów i sam za siebie. 
W szyscy jesteśm y zgodni w  te j spra­
w ie , wszyscy po tęp iam y czyny ludz i z 
pod znaku V -D . S połeczeństw o w ie lk o ­
po lsk ie  zdaje sobie spraw ę z następstw  
re h a b ilita c ji na przyszłość i d la tego do­
maga się w strzym an ia  procesów  wzgl. 
un iew ażn ien ie  w y ro k ó w  już zapadłych 
na ko rzyść w n ioskodaw ców . Społeczeń­
stw o doskonale rozum ie  swoje zadania 
w  obecnej rzeczyw is tośc i m iędzyna ro ­
dow ej i jest n ie zw yk le  czujne w  spra­
w ach do tyczących n iem ców  w sze lk ich  
ka tego rii.

Manifestacja Wielkopolan
przeciwko 99VoikscfeutschoMn“
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Z żyda Ziem Zachodnich
W  wąwozach Dolnego Śląska

(.Nieurzędowa samochwała)
D r o b n i s z ó w ,  (Kor. w ł.) Drobniszów 

pięknie brzmi nazwa m. powiatowego — 
Reichenbach — które niefortunnie prze­
mianowane na Rychbach. Ileż trudu i za­
chodu będzie wymagała zmiana pieczęci 
i napisów. Stacja kolejowa według starych 
zapisów polskich zwie się Drobniszów — 
a miasto, pow iat i pocztę nazwano Rych­
bach. A  szkoda! trochę cierpliwości i sta­
ranności nie zaszkodziłoby. Ziemie p ia­
stowskie nie mogą trącić naleciałością ger­
mańską. Te pierwsze przykre refleksje głu­
szy piękność miasta niezniszczonego i k ra j­
obrazu podgórskiego na lin ii bocznej1 ko­
le jk i — Drobniszów—Srebrna Góra — (26 
km) (Sowiogóry). Malowniczo „koko tek “  
ciągnie dwa wozy osobowe, w ym ija jąc 
wzniesienia i co parę m inut przystaje, by 
„wycieczkowicze“  nie męczyli się. Jeszcze 
nazwy Peterswaldau-Nieder, Stadion, M it- 
telbahnhof, Ober — niezmienione — czte­
ry  przystanki na przestrzeni 7 km, to już 
szczyt wygody!

A le, bo też P. to nie zwyczajna wieś — 
11000 mieszkańców, pięknie zagospodaro­
wana, elektryczność, gaz, wodociągi, kost­
ka na ulicach, domy piętrowe, bydła dużo, 
mimo pobytu oddziałów wojskowych. Z n i­
szczenia (prócz szabrowniczego) wojenne­
go żadnego. Kościół kat. i ewang., nowo­
czesne kino. Gospodarstwa i stanowiska 
zajęte przez ludność żydowską, która prze­
bywała tam w obozie koncentracyjnym. 
Chwali się im, że zajęli te placówki w imię 
Polski, ty lko  trzeba zganić, że mało kon tro li 
roztaczają nad niemcami, k tó rzy mleczko 
spijają jak  za dobrych czasów.

W  Wyganowie, gdzie osiadł piszący — 
13 km od Drobniszowa — nie brak niczego. 
Pełnomocnikiem jest m łody ziomek z Po­
znania, ob. J. Schaefer, k tó ry  dzielnie speł­
nia swe obowiązki, choć wiele spraw przy­
czynia mu wiele k łopotu. M imo, że Peters- 
waldau i Wyganów (większe obiekty) za­
jęte, to wiele jest miejsca dla nas. Piękne 
domki robotnicze z wzorowym i ogródkami, 
czekają na polskich właścicieli i pracowni­
ków w licznych i niezniszczonych fabry­
kach. Niemców trzeba wyprzeć; Śląsk D o l­
ny czeka! Jan z Domachowa Bzdęga.

Uroczystości w Głuchowie
(Kor. w ł.) Głuchów, osada leżąca w po­

wiecie świebodzińskim, święciła w ubie­
głym tygodniu k ilka  uroczystości.

W spólnym w ysiłkiem  gromady, przy 
w ielkim  poparciu miejscowego sołtysa ob. 
Garlaka, dokonano otwarcia kap licy w 
dawniejszym niemieckim „D om u miodli- 
tw y “ . Teraz rozbrzmiewa tam słowo boże 
w polskiej mowie.

W  tym  samym dniu odbyło się również 
poświęcenie Krzyża, k tó ry  stanął na po­
lanie, naprzeciw szkoły. A k tu  poświęcenia 
dokonał ks. proboszcz Kaczmarek z Su­
lechowa. Poświęcono również szkolę wo- 
wszechną. Na uroczystość przybył w ó jt 
gm iny Cygaczyce (Oderek) ob. Zawar- 
towski. N a uroczystościach przemawiali 
ks. proboszcz Kaczmarek, w ó jt ob. Zawar- 
towski i kier. szkoły ob. Gawroniak Adam. 
Ten ostatni przedstawi! w zarysie historię 
Z iem i Lubuskiej. Deklamacje dzieci szkol­
nych dopełn iły wymienionych uroczystości.

Wspólnym odśpiewaniem „R o ty “ , zakoń­
czono święto w Głuchowie. Wieczorem z 
okazji dożynek odbyła się na sali ob. 
Gawlaka wielka zabawa ludowa. A . G.

Dyrekcja Okręgowych Kolei Państwowych 
przeniosła się do Szczecina

Szczecin (kor. wł.). Dyrekcja Okręgo­
wych Kolei Państwowych przeniosła swą 
siedzibę ze Szczecinka do Szczecina. Cał­
kowite przeniesienie wszystkich oddziałów 
biur nastąpiło w dniu 11 sierpnia br. do 
gmachu, k tó ry  mimo wielkiego zniszcze­
nia w mieście ocalał i w zupełności nadaje 
się do użytku.

Cały aparat dyrekcyjny jest już urucho­
miony. Liczba pracowników, wynosząca 
obecnie 6000 ludzi, powiększa się z każ­
dym dniem. Większa część pracowników 
znalazła już mieszkanie. Reszta mieszka 
narazić w „H o te lu  Kole jow ym “ przy ulicy 
Kolejowej 6.

W ydzia ł Ruchu obsadzi! w stosunkowo 
kró tk im  czasie następujące stacje: Szcze­
cin G łówny, Towarowy, Gumieniec (Ścheu- 
ne), Pomorzany (Pommerensdorf), Turzyn 
(Torney), Niebuszowo (Zabelsdorf), Ober- 
rritinde, Police (Pólitz), Stolzenhagen i po­
sterunki na 5, 7 i 8 km. km.

Komisja opracowuje pro jekt budowy mo­
stu na Odrze. Przeprowadza się w pośpie­
chu remont wagonów osobowych.

Podkreślić należy, że wszystkie pociągi 
przychodzą już do stacji Szczecin-Główny.

(K r)
Sułków, oaza polskości

(Kor. wł.). Na Śląsku Opolskim w powie­
cie glubczyckim istnieje wieś, która  mimo 
długotrwałego naporu germanizacyjnego, 
utrzymała w  całości swą polskość. Jest to 
wieś Sułków, k tó re j mieszkańcy nie ty lko  
używają języka polskiego, ale dla których 
przysłowia, baśnie i pieśni są ty lko  polskie. 
Okoliczne wsie zostały poważnie zgerma- 
nizowane. Sułków ostał się wszelkim napo- 
rom. We wsi, ja k  i  nawet w oko licy natra­
fia  się stale na liczne ślady polskości w po­
staci kościółków w iejskich i napisów pol­
skich na nagrobkach.

O ulice dla marynisty i
Przy przemianowaniu nazw ulic, w  mia­

stach ziem zachodnich włączonych na no­
wo do Polski, nie powinniśmy zapomnieć 
o nazwiskach dwóch piewców: moi*za i 
Śląska. Spod pyłu w ieków odgrzebano ich 
utw ory, które  ze względu na swą w y ją tko ­
wą treść przedstawiają szczególną wartość 
nie ty lko  dla historyków  lite ra tu ry  staro­
polskiej, lecz także jako oryginalny doku­
ment naszych zainteresowań i dążeń. Oba 
te un ika ty zostały wydobyte na światło 
dzienne przez badacza staropolszczyzny, 
prof. R. Pollaka. Autorem  pierwszego, jest 
hu tn ik-lite ra t W alenty Rożdzieński, k tó ry  
w roku 1612 wydał swój poemat o górni­
kach i hutnikach p. t.: „O ffic in a  ferraria 
abo huta y  warstat z kuźniam i szlachetnego 
dzieła żelaznego“ . Osoba autora jest w y­
ją tkow ym  zjawiskiem na tle  ówczesnej l i ­
te ra tury szlacheckiej. Rożdzieński, jako 
zawodowy kuźnik śląski, przelał ku lt swej 
twardej pracy w ten n iezw ykły poemat. 
Od dziejów hutn ictw a obcego i rodzimego, 
poprzez legendarne opowieści kuźnicze, 
przechodzi Rożdzieński do fachowych w ia­
domości, znanych mu z p raktyk i, ucząc 
„kurzenia węgla, dęcia i kowania żelaza“ , 
aż wreszcie kończy „w łasnym kontrefek- 
tem, abo wyobrażeniem żywota kuźnicze­
go“ . Życzeniem autora jest, aby ta książka 
była „m iędzy kuźnikam i rozniesiona wszę-

Powiat białogrodzki tę tn i życiem
Białogród (kor. w ł.). Powiat Białogród 

na Pomorzu Zachodnim ma w yją tkow o 
korzystne warunki. W  pierwszym rzędzie 
zniszczenie powiatu wynosi zaledwie 5°/o. 
Bardzo wygodny dojazd i połączenia ko­
lejowe, piękne położenie przy rzeczkach 
Persancie i Lućmierzycy. W okó ł miasta 
położone lasy, ogrody, parki stwarzają 
malowniczy krajobraz. Miasto i powiat 
Białogród należą dziś do najliczniej osie­
dlonych zdrowym, polskim elementem. 
Jest rezultat w ysiłku władz adm inistracyj­
nych i podkreślić należy wysiłek polskiego 
społeczeństwa, które  na tym  terenie za 
czasów okupacji zatrudnione było w ro l­
nictw ie i przemyśle. Ludzie ci samorzutnie 
stw orzyli pierwsze władze i m ilicję. W  po­
wiecie znajdują się jeszcze dwa piękne 
miasta, a mianowicie znane uzdrojowisko 
Połczyn-Zdrój i  Świdwin, W  Białógrodzie 
zorganizowane są już wszystkie urzędy. 
Starostą jest ob. Stanisław Stolarski, k tó ry  
z zadowoleniem stwierdza, że społeczeń­
stwo tamtejsze chętnie garnie się do pra­
cy społecznej. Oprócz pa rty j politycznych 
istnieje już Samopomoc Chłopska, Z W M , 
Harcerstwo, które  organizuje ostatnio 
akcję sportów wodnych. Zorganizowali się 
ostatnio również kupcy, kolejarze i praco­
wnicy pocztowi. Szczególnym uznaniem 
cieszy się tu praca PUR-u, na czele któ re­
go stoi por. Majorek. Z  dumą oglądamy 
szyld chyba pierwszej na terenie Pomorza 
Zachodniego księgarni pn. „Księgarnia 
Z iem  Zachodnich“ , k tó re j właścicielem 
je s t ob. Jerzy Liczkowski. Księgarnia ta 
prowadzi kolportaż gazet i wypożyczalnie 
książek (1). W  mieście jest cały szereg ka­
wiarenek i restauracyj. Czynne są również 
hotele. Od szeregu tygodni o tw arty  już 
jest kościół ka to licki. Ciekawie zapowiada 
się organizacja szkolnictwa, którą zajmuje 
się ob. inspektor W ojdynno. K ierownictw o 
czynnego od dłuższego czasu kina zapo­
wiada na sezon cały szereg ciekawych f i l ­
mów. Obwód białogrodzki może jeszcze 
dużo Polaków przyjąć tym  bardziej, że 
warunki mieszkaniowe w powiecie są_ bar­
dzo korzystne. (w jc.)

hutnika staropolskiego
dzie“ . N iech więc ku lt pracy dla polskiego 
górnika i hutnika, ku lt, k tó ry  posiada tak 
wspaniałe tradycje, będzie u trwalony na­
zwiskiem Roździeńskiego w naszych m ia­
stach śląskich.

D rugim  utworem, n iezwykłym  jak  na 
owe czasy, z przeciwnego wprost krańca 
Polski, jest poemat Marcina Borzymowskie- 
go „M orska nawigacya do Lubeka“ , wyda­
ny drukiem roku pańskiego 1662. N iezw y­
kłość jego polega na tematyce m arynisty­
cznej, słabo reprezentowanej i nieomal gar­
dzonej w literaturze staropolskiej. Przed 
Borzymowskim n ik t z poetów polskich nie 
pokusił się w tak szerokiej skali na opisy 
morza, burz morskich i ciszy, żeglugi, czy 
życia na okręcie. Morze stanowi tu ta j głó­
wny trzon twoi-zywa poematu.

„Portow y Gdańsku! z tobą się żegnamy. 
Z  tw ych bram i fortec zacnych wychadza- 
my. Z  O jczyzny jedziem“ . — W  ten sposób 
żegna Borzymowski Gdańsk, miasteczko 
„H y l“  i Puck, rozpoczynając -swoją nawi­
gację.

Czyżby i  temu, pierwszemu właściwie 
piewcy morza, nie należało poświęcić jed ­
nej z u lic w portowych miastach?

Niech wiedzą nasze przyszłe pokolenia, 
że nie od wczoraj tu jesteśmy!

Bogdan Zakrzewski
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K ro n ika  P.Z.Z.
W  Gorzowie powstał Oddział P. Z . Z.

25 ub. m. odbyło się w Gorzowie zebra­
nie obywatelskie celem formalnego założe­
nia oddziału P. Z. Z. Zebraniu przewodni­
czył ob. Szymborski. Referat o celach i za­
daniach P.Z.Z. wygłosił ob. Madaj z Poz­
nania po czym wszyscy obecni podpisali 
deklaracje członkowskie i jednogłośnie u- 
chwalono powołać do życia oddział w  Go­
rzowie. Prezesem wybrano ob. mgra Ed­
munda Grudzińskiego, wiceprez. ob. K rzy­
sztofa Kaźmierskiego, skarbnikiem ob. W ł. 
Korsaka i sekretarzem ob. T . Szymbor­
skiego. W  trosce o polskość ziemi gorzow­
skiej zebrani postanow ili rozpocząć in ten­
sywną pracę nad podniesieniem poziomu 
duchowego i standartu życiowego osadni­
ków. Ponadto powzięto uchwałę, aby 
wszelkim i środkami przeciwstawić się 
w rogiej propagandzie na Ziem iach Z a ­
chodnich.

Założenie Koła PZZ. w Janowcu.
D zięki in ic ja tyw ie  ob. Kaźmierskiego, u- 

tworzono w  Janowcu Koło PZZ. W ybrano 
kierow nictw o Koła w  składzie: naczeln. 
poczty ob. Szafran Kwieciński — prezes, 
przewodn. M ie jsk ie j Rady Narodowej — 
ob. M arian Naroźniak —  sekretarz i ob. 
Bolesław Sznajder —  skarbnik.

W  toku dyskusji zgromadzeni omawiali 
sprawę repolonizacji Polaków, mieszkają­
cych na terenach Zachodnich, ujęcia akcji 
przesiedleńczej w ramy ustawy itp.

Z  działalności Okręgu Krakowskiego
W  miesiącu sierpniu organizacja tereno­

wa okręgu krakowskiego obejmowała 5 
obwodów oraz 11 kół. A kc ję  osadniczą 
prowadzi P. Z. Z. wspólnie z P. U. R.-em. 
W  te j dziedzinie zanotowano pewien spa­
dek, w  sierpniu bowiem skierowano na te­
reny zachodnie ty lk o  85 osób Zebrań urzą­
dzono w sierpniu 2 i zwołano wiec, nato­
miast przedstawień teatralnych odbyło się 
9, a koncertów 14. Najważniejsze zamie­
rzenia okręgu krakowskiego to zwiększe­
nie akcji organizacyjnej i urządzanie od­
czytów  krajoznawczych o Ziemiach Za­
chodnich. W  skład zarządu okręgu wcho­
dzą: inż. Karol Rolle, inż. Zygm unt Bia­
łek, inż. Bolesław Bryl, ks. d r Jan Piwo­
warczyk, d r Kazim ierz Piwarski, d r M ie­
czysław M ile, inż. H enryk M ianowski i 
W acław Brzeziński.

Ostrów a sprawa „VoIksdeutschów“
Ostatnio odbyte zebranie P.Z.Z. Ostrów 

wykazało poważny sukces w pracy te j 
placówki, która liczy 3388 członków. Na 
Ziemie. Zachodnie przesiedlono 3122 osoby. 
Żywą dyskusję wywołała sprawa „V o lks- 
deutschów“ .

Należy nie dopuścić do powrotu na łono 
społeczeństwa polskiego tych, k tó rzy  na 
to nie zasługują, podać natomiast pomocną 
rękę zbłąkanym i umożliw ić im  pokutę.

W  Trzciance powstało nowe ogniwo.
Przy licznym  udziale zainteresowanych, 

odbyło się w Trzciance inauguracyjne ze­
branie Koła PZZ. Pq uczczeniu pamięci 
zmarłych i poległych za Ojczyznę, przed­
stawieniu zadań i celów PZZ. -— zebrani 
w  liczbie 43 osób, przystąpili do Koła, w y­
bierając zarząd w składzie: prezes ob. Bo­
lesław W ysocki, sekretarz ob. Edmund T i- 
gler, skarbnik ob.Tad. Babrowicz, ławnicy: 
ob. ob. Kościarowski i Swibola.

Zgromadzeni postanow ili zdecydowanie 
zwalczać szabrownictwo, demaskować wszy­
stkie łajdactwa, w  ogóle wypowiedziano 
walkę złu, które  osłabia repolonizację na­
szego Zachodu.

Koło  P. Z. Z. w  Sarnowie
Z  in ic ja tyw y  ruchliwego oddziału P.Z.Z. 

w  Rawiczu odbyło się w  Sarnowie zebra­
nie konstytucyjne P. Z . Z . z udziałem 
około 100 osób.

Zebranie zagaił sędzia Sądu Grodzkiego 
w Rawiczu Adaszewski, k tó ry  zobrazował 
zadania P Z. Z., po czym po uczczeniu 
m inutową ciszą poległych bohaterów po­
wołano członków prezydium. Referat o 
znaczeniu Z iem  Zachodnich wygłosił mec. 
M ichalski, członek Zarządu Oddziału 
P. Z . Z . w Rawiczu, po czym ob. Gwizdek 
z Rawicza om ówił sprawę odbudowy O j­
czyzny, do k tó re j wciągnąć trzeba także 
nasze Ziemie Zachodnie.

Nad referatami w y łon iła  się dyskusja, 
w  k tó re j zabierali głos liczn i obecni.

Do nowo obranego zarządu weszli: pre­
zes W incenty Konury, sekretarz W łady­
sław Bartoszewski, skarbnik Jan Smola­
rek, członkowie zarządu: W alenty Batkie- 
wicz i A leksy G liński.

Na zakończenie odśpiewano „R otę“ , po 
czym przewodniczący sędzia Adaszewski 
zapowiedział, że następne zebranie odbę­
dzie się w  ramach szerszych.

Współpraca P. Z . Z. z P. U. R. w Turku
Koło P. Z. Z . w  Tu rku  przyczynia się 

w  znacznym stopniu do ułatw ienia akc ji 
osiedleńczej na zachodzie, prowadzonej 
przez P. U . R., k tó ry  mając w  Tu rku  punkt 
etapowy, stąd k ie ru je  repatriantów na 
dalszą drogę.

Placówki P. Z. Z . na Pomorzu Zachodnim
Zarząd Okręgu w  Koszalinie zorganizo­

wał 27 placówek w następujących miejsco­
wościach:

1. Białogród
2. Bytów
3. Choszczno
4. Człuchów
5. Drawsk
6. Gorzów
7. G ry fin
8. Kamień
9. Kołobrzeg

10. Królewiec
11. Ławiczka
12. Lębork
13. M iastko
14. M yślibórz

Główna delegatura Polskiego Związku
Zachodniego mieści się w  Koszalinie, ul. 
Zwycięstwa 55. W edług raportów  naszych 
delegatów przeszło przez placówki P. Z . Z. 
dotychczas około 15.000 osób, k tó rym  
udzielono wskazówek i rad.

Zagórze na odbudowę Poznania
Staraniem delegatury P.Z.Z. w  Zagórzu 

(Pomorze Zachodnie) odbył się wieczorek 
taneczny na odbudowę Poznania, Czysty 
dochód w sumie 1200 zł przeznaczono do 
G łównej Delegatury P.Z.Z. w  Koszalinie, 
celem skierowania do Zarządu miasta Po­
znania.

Osadnictwo wojskowe

Referat Osadnictwa W ojskowego przy 
Zarządzie Okręgowym P ZZ  w Poznaniu 
p rzy ją ł ostatnio wspólnie z PUR-em trans­
po rt repatriantów polskich z Czerniowiec 
ZSRR. Są to rodziny wojskowe, jadące 
wraz z żywym  inwentarzem na miejsce 
swego przeznaczenia na ziemiach zachod­
nich. Cały transport po k ró tk im  postoju 
na dworcu w Poznaniu skierowany został 
do pow. Żarów. Transportem tym  przyby­
ło 137 rodzin, razem 553 osób.

15. Nowogród
16. Piła
17. Pyrzyce
18. Sławno
19. Słupsk
20. Starogród
21. Strzelce
22. Szczecin
23. Szczecinek
24. Trzcianka
25. Wałcz
26. Zagórze
27. Z ło tów

Nowe zasady organizacji 
osadnictwa wojskowego
W spólne zarządzenie M in is tró w  O bro­

ny  N arodow ej, R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l­
nych oraz A d m in is tra c ji Publicznej 
usta la  nowe zasady i  nową organizację  
osadn ic tw a  w o jskow ego na Z iem iach 
O dzyskanych, Zarządzenie to , usuwające 
w ie le  podstaw ow ych b raków  i n iedo ­
ciągnięć z zakresu osadnictwa, w  swoich 
zasadniczych punktach usta la:

Is tn ie jące  dotychczas K o m is je  O sadni­
c tw a  W o jskow ego zostają odw ołane, 
a Insp e k to ra t O sadnictw a W ojskow ego 
w łącza się do M in is te rs tw a  A d m in is tra ­
c j i  P ub liczne j. W  ten sposób z re a lizo ­
w any zostaje podstaw ow y p o s tu la t ko ­
o rd yn a c ji i  jednego ośrodka  dyspozyc ji 
d la  spraw  osadnictwa. Jako  narzędzie 
dz ia łan ia  p o w o łu je  się do życia  W o je ­
w ódzk ie  i  P ow ia tow e K o m is je  d la  spraw  
osadnictw a w ojskow ego, k tó re  opracu ją  
p lan  tego osadnictwa oraz fo rm y  pom o­
cy  i  k o n tro li.

Podstaw ow e zasady dz ia łan ia  spro­
w adza ją  Isię do osadzania w iększych 
grup osadn ików  w o jsko w ych  i zo rgan i­
zow an ia  S traży  Bezpieczeństwa z b ro ­
n ią  spośród osadników .

O kreślono rów nież tereny, na k tó rych  
dokonyw ać się będzie w  sposób p lano ­
w y  osadzanie ro d z in  w o jskow ych . R oz­
kaz  Naczelnego W odza  nr. 111 p rz y ­
dz ie la  d la  O sadnictw a W ojskow ego po­
w ia ty :

w  w o j. zachodn io -pom orsk im : K a ­
m ień, W o łyń , N ow ogród-D ąb, G ry fin  
i  K ró le w ie c ;

w  w o j. poznańskim : C ie lęc in , R yp in , 
K rosno , G ub in ;

w  w o j. do lno-ś ląsk im : Żegań, Żarów, 
Zgorze lice, Lubań d Lw ów .

Tereny p rzyp o rto w e  uznane zosta ją 
za te reny osadnictw a w o jskow ego w y ­
łączn ie  d la  m arynarzy.

Pozosta łe te reny ob ję te  będą w y łą c z ­
n ie  osadnictwem  cyw iln ym . N a terenach 
tych  mogą być osadzani zdem ob ilizo ­
w an i żo łn ierze, a le je d yn ie  na w arun ­
kach osadnictw a cyw ilnego.

P e łnom ocn ik iem  naczelnego dow ódz­
tw a  W o jska  Polsk iego d la  sp raw  osad­
n ic tw a  m ianow any zosta ł gen. b rygady 
Szokalski.

D la  przysp ieszenia  procesu tw orzen ia  
się z osadn ików  w o jsko w ych  zw arte j 
g rupy  społecznej, w  na jb liższym  czasie 
ma pow stać i  rozpocząć zadanie Z w ią ­
zek O sadn ików  W o jsko w ych  na Zacho­
dzie,

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.
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T R E Ś Ć  N U M E R U :
Potrzeba silnej, sprawiedliwej w ładzy — H  B., Błędna droga Czechosłowacji — 

D rW ito ldH ense l, Fałszerze H is to r ii— Ks. Szczęsny D e ttlo ff, W ątp liw a pomoc K redy­

towa dla osadników — Kaz. Rym wid, O ni i  m y — Boh-Dan, Z d ra jcy  narodu — Stani­

sław Kubiak, Warszawa w Sopocie — D r Wanda Brzeska, Refleksje z Pomorza Zachod­

niego — Jan Leszczyński, N iem cy u siebie, Odrodzenie narodowe i polityczne Śląska. 

Z  k ra ju  i ze świata —  K ronika P. Z . Z. — Kom unikaty oraz s t a ł y  d o d a t e k  „ M ó j  
P r z y j a c i e l “ .

O d  W y d a w n ic tw a
Z dniem dzisiejszym cena pojedyn­

czego egz, „Polski Zachodniej“ wynosi 
4,—  zł. W  abonamencie miesięcznym 
opłata wynosi t y l k o  12,—  zł.

Mimo podwyżki, ze względu na obję­
tość wraz dodatkiem „Mój Przyjaciel“ 
—  pismo nasze jest jednym z najtań­
szych tygodników w Polsce.

Młodzież akademicka w obronie 

Łożyć

Z  in ic ja tyw y  studenta filo zo fii U. P., 
A lojzego St. M atyniaka i zespołu młodzie­
ży akademickiej, a przy wydatnej pomocy 
znakomitego specjalisty zagadnień za- 
chodnio-slowiańskich, prof. dr. Józefa W i- 
dajewicza, oraz przy pełnym poparciu 
Rektora U. P. prof. dr. Stefana Dąbrow­
skiego i Dziekana W ydziału Humanistycz­
nego, prof. dr. Kazimierza Tymienieckiego 
— powstał w  Poznaniu 12 września polski 
ruch obrony Łużyc, zorganizowany w A ka ­
demicki Związek Przyjació ł Łużyc „Pro- 
łuż“  w Poznaniu.

W  skład zarządu weszli: A l. St. M aty- 
niak — prezes, Halszka Szołdrska —  sekre­
tarz, Wiesława Kochel — skarbnik, Zofia  
Bielska — kierow nik W ydzia łu Naukowe­
go, K rystyna Mońkówna — kierow nik W y­
działu Propagandowego i inni. Kuratorem 
Zw iązku jest p ro f dr W idajew icz. Związek 
postawił sobie za cel obronę praw maleń­
kiego narodu łużyckiego, od ty lu  la t bez­
skutecznie dopominającego się wolności, 
wysuwając hasło: Nad Łużycami polska 
straż! W  programie uwzględniono przede 
wszystkim  pracę naukową w  związku z za­
gadnieniem łużyckim , akcję propagando­
wą w celu zorientowania społeczeństwa w 
sprawach Łużyc, oraz utrzymanie stałych 
kontaktów  z przywódcami narodowymi 
Łużyczan.

Listy od naszych rodaków 
z Niemiec

W  ślad za spisem adresatów , do k tó ­
rych  lis ty  p rzyw iez ione  p rzez w -d y re k - 
to ra  Zarządu G łów nego PZZ,, red, Cz. 
B rzóskę, zos ta ły  w ys łane  w ła śc iw ym  
O kręgom  PZZ. celem  doręczenia, poda­
jem y pon iże j adresatów , zam ieszka łych  
w  W arszaw ie  lub  w  na jb liższe j o ko licy , 
k tó rz y  mogą sobie l is ty  odebrać w  lo ­
k a lu  O kręgu W arszaw skiego  PZZ, W a r- 
szawa-Praga, u l. S ta low a 18.

W alentyna Porazińska, Jadów, Dom Muszla 40; 
M icha lina  Baltasiuk, Z lo tokios-Szczaki, pow. Grójec, 
gm. K om orn ik i: W ojc iech  Kopeć, gm. Konie, pow. 
G ró jeck i; Jagura Kazim ierz, pow. Łow icz, p -ta  B o li­
mów, wieś Z iąbk i; Cecylia Karczewska, Czerw ińsk 
n/Wis-łą; ipp. Piszczyńscy, Bow inów , u l. Środkowa 5; 
W acław ek M aria  —  Żyrardów , u l. Osowskiego 12; 
Gajżew ski Jan —  Skiern iew ice, Nowo-miejska 53;

Taryfa ogłoszeniowa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10, zł 
za każde dalsze słowo . . .  5,— „

W acław  S trze lecki — p-ta  Leszno k /B łon ia , C ukro ­
w nia  „M ic h a łó w " ; Anna W awrzyńska —  W ołom in, 
p -ta  W -w a, u l. L ip ińska 10; Stefania Rosińska — 
wieś M ałanów, gm. Pucziniew; Stanisława Błaźowska 
—  wieś Swiecyce, p -ta  Józefów; M arianna K ilis  — 
p -ta  M od lin , Pomiechówek, wieś K ik o ły ; Janina 
Górczyńsika —  Łow icz, u l. M ostowa 3; dr W acław 
Kuźma — pow, Skiern iew ice, gm. G łuchów; Ciapała 
W ładysław  — Łow icz; C iszkowscy —  p-ta K o łb ie l, 
pow. M ińsk M azow iecki; Janina Jagie łło  —  Psory 
Stare 15, gm. Bogusławice, p -ta  W olbórz, pow. P io tr ­
ków ; Stanisław Br.ylak —  Żyrardów , ul. W ie jska 1;

K A L E N D A R Z Y K  O S IED LEŃ C ZY 
Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z . Z .)

miasto Poznań.
22. 9. 1945 r. — wysiano 414 osób
24. 9. 1945 r. — „  445 „
25. 9. 1945 r. — „  534 „
26. 9. 1945 r. — „  447 „
27. 9. 1945 r. — „  550 „
28. 9. 1945 r. — „  453 „
29. 9. 1945 r. — „  442 „

R. U. R. m iasta  Poznania

za czas od 24. 9. 1945 r. do 29. 9. 1945 r.
p o n iedz ia łek .................................. 69 osób
w to r e k .................................. ....  . 76
środa ...............................................  78 „
c z w a r te k ........................................... 104 „
p i ą t e k .................................................. 73 „
s o b o ta ...............................................  72 „

Łącznie 472

O O  M *E  D A K C J M
„C zy te ln ik “ . Za tak miłe gorące słowa 

uznania dla „Polski Zachodniej“  serdecz­
nie dziękujemy. Uwagi Pańskie co do róż­
nych bolączek zupełnie słuszne. Kwestia 
kredytów  i uposażeń — paląca. Co do 
wspomnianych opisów, pomyśleliśmy o tym  
już dawniej i są już w  przygotowaniu; z 
jednym  ty lk o  k łopo t — z nieustaleniem 
jeszcze możliwości dojazdowych i połą­
czeń kolejowych. Oczekujemy korespon­
dencji.

Wg jaśnienie

Z m o w a  „ r e i l f t o ł a ^ ó r e “
W  a rty k u le  A n t. C hocieszyńskiego w  

n r-ach 8 i 9 „P o ls k i Z achodn ie j“  opu­
szczono p rzez  przeoczenie  znak w il ­
k o ła kó w , k tó rego  fo rm a  jest następu­
jąca:

L _ -------------, lu b  I---------1--------- ,

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zl 
re k la m o w e ....................................... 10,— „

W ykonujemy

ROBOTY BUDOWLANE
H O L E N D E R S K O - P O L S K I E  
PRZEDSIĘBIORSTW O BU DO W LAN E  

Poznań, ul. Bukowska 49/51 • lei. 72-67

D O M  K S I Ą Ż K I
P OL S K I EGO Z W I Ą Z K U  Z A C H O D N I E G O

SOPOT
M A R S Z .  R OK OS S OWS K I E GO 26

poleca książki szko lne, naukowe i be­
letrystyczne o raz  wszelkie m ate r ia ły  
p i ś m i e n n e  i a r t y k u ł y  b i u r o w e

O G f  O I Z t  l M  « H O i U Ł

Zakład A rtys tyczny  dla Sztuki Z ło tn icze j, 
R ytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, wznow ił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Kupuje m ateria ły i p rzybory fo togra fi­
czne, Foto-A le jn ik , Poznań, ul. M ick ie ­
wicza 22.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
W a lk i M łodych 22, poleca wszelkiego ro­
dzaju sprzęt fotograficzny.

Foto-A le jn ik , atelier i pracownia fototech­
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

RESTAURACJA - BAR 
„ W O J T E K “

PO ZN A Ń ,  UL, CHEŁMOŃSKIEGO 2 
P O L E C A  S AL E  T O W A R Z Y S K I E

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A "  
Konto PKO. V — 4228.

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment p rzy jm uje  Adm in istracja  „Polski Za­
chodniej“  ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. —  1860


